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Skandal wszechpolski.
Ha brzydką farsę, na szopkę pajaców  w y­

szła wszechpolska robota, podawana pod tytu­
łem  „Przesilenie w K ole  polskiem z pow odu 
koneesyj dla R usinów 11. A le  w założeniu miała 
to b y ć  nie farsa, nie szopka, lecz baj na ogrom ­
ną skalę dla zapowiadanego ju ż  przez wszeek- 
polaków „osiągnięcia  k ierujących stanowisk11. 
Muza wszechpolaków podszepnęła im pieśń o 
tern, jak  się nie zasługą, lecz przebojom  zdo­
byw a teki, a oni z tej pieśni zrobili tylko za­
bójczy dla siebie skandal. Jest on w szechpol­
skim w całości, n ietylko dlatego, źe zrobili go 
bez czyjegokolw iek  współpraco w nictwa, lubo 
przecież należą do unii dem okratycznej, ale je ­
szcze dlatego, że głośnym  on się stanie we 
wszech ziemiach polskich na wieczną chwałę 
wszechpolskie go imienia.

W  chronologicznym  porządku, rzecz b y ­
ła taka :

Prezes gabinetu baron Beck, chcąc poznać 
życzenia wszystkich stronnictw  w  Radzie pań­
stwa, kolejno zapraszał je  do siebie i z niemi 
się naradzał. O czyw iście, nie pominął Rusinów, 
a był przytem  tak lojalny' w obec K oła  pol­
skiego i wszystkich naszych m ężów stanu, że 
bez nich nie prow adził tych  rozm ów. B yw ali 
przy nich stale ci, k tórych  z tytułu ich stano­
wisk m usiały obchodzić poruszane tem aty. 
A  w ięc byw ał przy nich minister K orytow ski 
i namiestnik hr. Potocki, „  minister Dziedu- 
szyck i otrzym yw ał natychm iast dokładne w ia­
dom ości o wszystkiem, co było m ówione. K ie­
dy już baron Beck poznał w ten sposób życze­
nia Rusinów, wówczas, nie czyniąc im żadnych 
przyrzeczeń, przedstawił je  prezydyum  K oła  
polskiego, a w ięc —  komuż ? Oto, pianom Abra- 
bam owiczow i, Dulębie, Głąbińskiem u i x. Pa­
storowi —  prezesowi K oła  i trzem y  go w ice­
prezesom, z których  dwaj są prezesami stron­
nictw  dem okratycznych. Z  nim i baron Beck 
roztrząsał każde życzenie Rusinów. D la n iko­
go nie by ło  tajem nicą, że się odbyw ają te na­
rady i n ikogo to nie dziwiło. F. Abraham ow icz 
f  swej mowie, w ygłoszonaj w  R adzie państwa 
podczas pierwszego czytania ugody z W ęgra- 
ni, powiedział, że prezydyum  K oła naradzało 

się z szefem rządu o życzeniach ruskich i zno­
wu nie zdziw iło to n ikogo ani w K ole, ani w 

łkraju. A ż  do tej chw ili ja snem było  dla wszyst­
k ic h , że narady odbyw ały się lojalnie, z udzia-

tem w łaściw ych osób.
W tem  klub ukraiński ogłosił w  Dile zna- 

iy swój komunikat, w którym  się pochw alił 
przed w yborcam i, że uzyskał od rządu przy­
rzeczenie jakichś ustępstw dla narodu ruskie­
go. Natychm iast żachnęło się Słowo Polskie i 
zakrzyczało w niebogłosy, że oto jakieś tajne 
układy prowadzi rząd z Rusinam i za plecam i 
K oła  polskiego i że zatem trzeba „w ym ien ić 
m ózg iu na polskich stanowiskach w W iedniu, 
trzeba, aby kraj pom ógł innym, czujniejszym  
pobtykom  naszym „do osiągnięcia kierujących 
stanowisk*1. Nie jest to rzeczą nową, że Słowo 
Polskie krzyczy  tern głośniej, czem mniaj wie, 
ale w  tym  w ypadku było  bardzo dziwnem, jak 
m ogło nie w iedzieć o tern, w czem stały brał 
udział jego  inform ator p. Głąbiński. Jednak 
można to jeszcze darować. Odkąd gęsi kapito- 
lińskie głośnem  gęga niem uratow ały R zym , od­
tąd wszystkie gęsi mają zw yczaj gęgać rozgło­
śnie, mniemając, źe jest coś do uratowania. 
A  to tak przyjem nie przypisyw ać sobie w yłą ­
cznie rolę obrońcy interesów narodow ych !

Lecz stało się coś bez porównania gorsze­
go : za Słowem Polskiem poszli wszechpolscy 
członkow ie K oła  polskiego. I  oni nagle zagę- 
gali, że jest jakaś zdrada interesu polskiego, 
jest dowod, że za plecam i K oła  rząd porozu­
m iewa się z Rusinam i, — zwarli swe szeregi, 
zażądali poufnego posiedzenia K ola  i na niem 
przypuścili szturm Jo prezesa K oła  i do m ini­
stra D zi°duszyckiego, aby obu ich w yw rócić, 
a na ich miejsce postawić „św ieże m ózg i“ , po- 
m ćdz swoim do „osiągnięcia  kieru jących  stano­

w isk11. Czemu ich wódz p. G łąbiński nie p rzy ­
pom niał im, że przecież i on brał udział we 
wszystkich naradach z baronem Beckiem ? Cze­
mu pozw olił adjutantowi swemu z furyą na­
trzeć na hr. D zieduszyokiego ? D z iw n e !

Poufne posiedzenie K oła ne znaczono na 
wtorek, a tymczasem tek gramami w Słowie 
Polskiem i Nowej Reformie zapowiadano trzę­
sienie ziemi pod Kołem , poczein nastąpi „w y ­
miana m ózgów “ : runą Abraham ow icz i Dziedu- 
szycki, kto zaś zamiast nich się pojaw i z ogm - 
stym m ieczem w dłoni, o tern m ilczano, bo 
któżby się sam tego nie dom yślił! W edług 
wszechpolskiej logiki, by ło  to bardzo natural- 
nem, że D zieduszyck' i Abraham owicz utracą 
stanowiska za to samo, za co zajmą ich m iej­
sca pp. Głąbiński i może... Bstaglia ?

Bo przecież chodziło jedyn ie o „osiągnię­
cie kierujących stanowisk11. T y lko  w tym  celu 
wszechpolacy zwabili innych dem okratów do 
„unii dem okratycznej11, która stanowi większość 
w Kole. Czego nie dokaże większość, jeżeli 
oczyw iście zechce! A  że ona zechce, tego 
w szecbpolacy byli tak pewni, że zawczasu roz- 
szeptali w  Radzie państwra i dziennikarzom 
wiedeńskim, iż lada chw ila nastąpi „w ym iana 
m ózgów 11. W szechpolskie apetyty tak rosły, źe 
amatorowie „kierujących stanowisk11 widzieli 
ju ż  na swym  stole n ietylko urzędy Abrakam o- 
wicza i D zieduszyckiego, lecz pozw olali sobie 
przyjem nie się łudzić, iż znajdzie się na nim 
także teka p. K orytow skiego. Przynajm niej tak 
pisano w dziennikach wszechpolskich.

W ieczorem  tedy we wtorek zebrało się 
K oło  i obradowało do północy, a we środę 
znowu trwał w  nim sąd od godziny 9ej do 
żgiej po południu. Tak: sąd! Pod drzwiami stall 
reporterzy, aby każdą pochw yconą wiadom ość 
natychm iast posłać do dzienników, a po kory­
tarzu przechadzali się posłowie niem ieccy, cze­
scy, rum uńscy i różni inni, ciekawi, ja k  się 
skończy „przesilenie w  K ole polskiem 11. A  w 
niom, przy drzwiach zam kniętych, ‘ toczy ł się 
dziw ny proces. W  roli prokuratora w ystąpił 
najmłodszy poseł z pom iędzy narodow ych de­
mokratów. Z  taką samą brawurą, z jaką roz­
wija przemysł krajowy, oskarżył on p. Dziedu­
szyckiego o zaniedbywanie obow iązków  m ini­
stra dla G alicyi, a p. Abraham owicza o ukła­
danie się z rządem co do życzeń rusińskieb 
bez porozumiewania się z Kołem. Lecz w ciągu 
procesu sytuacya się zmieniła, bo starzy gab- 
cy jbcy demokraci, nieprzyzw yczajeni do takich 
sposolow , pojąć nie m ogli, dlaczego oskarży­
ciele zw rócili się przeciw  pp. Abraham owiozo- 
wi i Dzieduszyckiem u, a nie przeciw  innym  
także członkom  piezydyum : pp. Głąbińskiemu, 
Dulębie i x. Pastorowi, którzy razem z preze­
sem K oła konferowali z szefem rządu. Okazało 
się w dalszym  ciągu, że nie stało się nic, cze- 
gob y  nie wiedział p. Głąbiński, i w ogóle nic 
takiego, cob y  w ym agało „w ym iany m ózgów u 
na kierujących stanowiskach.

Spaliło się więc na wszechpolskiej panew­
ce. K oło  ogrom ną większością głosów  uchwaliło 
zaufanie swemu prezesowi i m inistrowi dla Ga- 
Jicyi, został ty lko ogrom ny niesmak i został 
żal wśród w ytraw nych dem okratów, że zbyt 
pośpieszną zgodą na unię dem okratyczną o- 
śmielili wszecbpolaków  do takiego manewru, o 
jakiem  dotąd nie miano w yobrażenia w K ole  
polsniem. W ięc  też mówią, że unia demokra­
tyczna — nie w ytrzym aw szy tej pierwszej 
próby —  sama przez się zgasła. A le bo też 
była to jeróba nielada! Nie mogli je j się spo­
dziewać demokraci starego autoramentu, dzie­
dzice zasad fjmoiki, Hausnera, Zicm iałkow skie- 
go, W eig la .

Dziś wszechpolskie pisma, nadrabiając 
miną, zapewniają, że „przesilenie odroczono11. 
Odroczono? W ięc  będą jeszcze piodobne próby 
„w ym ian y m ózgów a? Nie dziw im y się ju ż  te­
mu, źe jest chęć, ale temu się dziwim y, że je ­
szcze jest odwaga.

C zyżby naprawdę w szecbpolacy tak y iż

obałam ucili opinię publiczną w Galicyi. że za­
miast obowiązku służenia krajow i może b yć 
postawiony obowiązek robienia karyery?

Pogrom w Czernowie,
Piszą nam z Pesztu 31 październ ika:
( =  ) W czorajsza scena w sejmie przeniosła 

krwawe zdarzeniu w słowackiej wiosce Czerno­
wie na grunt polityczny, w łączyła je  w dzieje 
walki narodowości niewęgierskieb z m adyaryza- 
cyą. Te narodowości, pom im o lieznyOh prób, 
nie zdołały dotąd złąc?\ ć się w jeden obóz o- 
bronny, a ilekroć zam ierzały to zrobić, dość 
było prasie węgierskiej pogrozić im, aby one 
natychm iast w yrzekały się zamiaru. Ta ich 
trwożliw ośó tern się tłóm aczyła, że prow ineyo- 
nalne władze, bardzo samowolne, prawie nie­
zależne od rządu centralnego, szykanow ały lu­
dność za czyny jąj posłów. W ogóle nader lu­
źny stosunek kom itatów do ministeryum spra­
wia na W ęgrzech duzo złego. Rząd i sejm czę­
sto wcale nie wiedzą, co dokazują szowiniści 
kom itatow i, w ięc skargi ludności uważają za 
w ym ysły, za niecne oszczerstwa, za skutli i agi- 
tacyi panslawistycznej, której W ęg rzy  nadzwy­
czajnie się obawiają, Nie m ożna o tern wątpić, 
że g d yb y  nie samowola m ałych republ’ k, ja- 
kiemi są kom itaty, m adyaryzacya nie przybie­
rałaby form  gwałtu. Rząd i sejm nie chcą w ie­
rzyć, aby działy się systematyczne nadużycia, 
a ze sprawozdań biurokracyi autonom icznej do­
wiadują się tylko o buntowniczem  usposobieniu 
ludności. D latego to zupełnie usprawiedliwiona 
ńiterpelacya słow ackiego posła H odzi z pow o­
du wypadku w Czernowie wznieciła burzę w 
sejmie. Najuiesłuszn.ej w  świecie oskarżono te­
go posła o w yw ołanie czernowskiej awantury, 
groźbam i zakneblowano mu usta, grożono mu 
pięściami, cnciano go nawet w yrzucić z Izby. 
W ypadek, który powinien b y ł zająć posłów, 
pozostał niew yjaśniony. Nam iętność madyarska 
zaszkodziła dobrej sprawie. Prow incyonalni 
szowiniści, mali satrapi, m ogą dokazyw ać bez­
karnie, a rozgoryczeni posłowie niem adyarscy 
wMają, że nigdzie nic ma spraw iedliwości i że 
zatem oni muszą się połączyć do obrony. W ła ­
śnie teraz czyni i oni starania o sojusz z Chor­
watami, aby stw orzyć koalicyę wszystkich po­
słów niemadyarskioh. Jeżeli ona powstanie, bę­
dzie to skutek w ypadku w Czernowie i awan­
tury, w ypraw ionej w sejmie posłow i Hodzi.

A  przecież to, co stało w  Czernow ‘e, 
nie ma właściwie politycznego znaczenia i m o­
że być uważane za w ypadek zw yk ły  w dzisiej­
szych czasach, k iedy duch oporu przeciw  w ła­
dzom i ustawom wszędzie się rozpowszechnia.

W ypadek  ten b y ł ta k i: gm ina czernow- 
ska, tworząca przedm ieście pow iatow ego mia­
steczka Rozem berku w kom itacie K oszyckim , m ia­
ła proboszczem  xiędza Hlinka, którego w roku 
przeszłym  skazano na. w ięzienie za a g ita c ję  
wrzekom o panslawistyczną. Po odsiedzeniu ka­
ry dowiedział się ten kapłan, że biskup k o­
szycki pozbaw ił go parafii i w ykreślił z listy 
swego duchowieństwa. Gmina postanowiła zbm  
dow ać ternu ziędzu  kościół, plebanię i utrzy­
m yw ać go swym  kosztem, a z now ym  probosz­
czem zerwała stosunki. Ze składek stanął no­
w y kościół, który m iał być pośw ięcony 27 bm., 
kiedy w tern skradziono zeń wszystkie aparaty. 
W śród ludności rozeszła się pogłoska, że nie 
by ła to kradzież, lecz po prostu m adyarony u- 
sunęK aparat, aby nie dopuście do poświęcenia 
kościoła, niezależnego od biskupa . Podobno 
jednak polieya znalazła i uwięziła złodzieja, 
który wrzekom o zeznał, że do kradz.eży nam ó­
w ił go  x. Hlinka. Faktem  jest, że pod zarzu­
tem kradzieży miano uwięzić tego xiędza, lecz 
on, uprzedzony przez kogoś, zbiegł do Austryu. 
Jednak cały ten szczegół nie jest jeszcze wy-ja- 
śniony. W iadom o tylko, że xiądz znikł, ale nią 
jest poszukiw any przez p o lic ję . M ożliwa tu 
jest jakaś zręczna intryga. Ledwie to się stało, 
biskup koszycki polecił kanonikuwi Burwiń- 
skiemu pośw ięcić kościół i od siebie w darze

posłał aparaty, a sam zam ianował koadjutora. 
Gmina wystosowała prośbę do kanonika, aby 
nie przybyw ał na poświęcenie, dopóLi nie 
przyjedzie xiądz Hlinka, w łaściciel świątyni i 
wszystkiego, co w  nitj skradziono. Aparatów  
darowanych przez biskupa gmina nie przyjęła.

Pom im o tego, dnia 27 października przy- 
byd do gm iny trzema powozam i xięża, którzy 
mieli asystować przy poświęceniu kościoła. 
Przyw ieziono również aparaty darowane przez 
biskupa. Przybyły7 w ładzekom icatow e z polieyTą 
z Rozem berku, zjaw ił się oddział, złożony z 16-tu 
żandarmów pieszych i 10-ciu konnych Ląjdu- 
ków Ludność wyszła ze wsi na snotkanie xięży 
i p rou la ich , aby w rócili do Rozemberku. Od sło­
wa do słowa przyszło do sprzeczki, baby7 hała- 
sowałyi, urzędnicy grozili, żandarmi i hajducy7 
zaczęli odpych ać cbiopów . W ów czas m łodzijja- 
robcy7 zaw rócili konie, zaprzężone do pow ozów , 
i ję li okładać je batami, a wystraszeni tern 
xięża w yskoczyli i rozbiegli się. Na rozkaz u- 
rzędnika kom itatow ego zaczęli żandarmi rozpę­
dzać ch łopów  trzcinam i, przyczem  iedną kobie­
tę tak popchnęli, że upadłszy7, rozbiła sobie 
głow ę o kamień. R ozleg ł się krzyk, ale hajdu­
cy  natarli końmi, w tedy zaś chłopi zaczęU 
rzucać kamieniami, jeden żandarm, trafiony w 
twarz, upadł. Inni żandarmi dali salwę, którą 
pow tórzyli dwa razy luż w plecy ueieKąiących 
chłopów . Poległo ich jrdynastu, szesnastu zaś 
dogoryw a, a rannych ma b y ć  wielu. Zabito 
15-letniego wyrostka, kcóry z dachu przyglą­
dał się tej scen ie ; zabito 18-letnią dziewczy7nę, 
która stała w oknie swego domu, we wsi, a 
w ięc dość daleko od m iejsca zatargu ; zraniono 
x. Fischera, który miał hyc administratorem 
now ego kościoła. W szystko to dowodzi, że żan­
darmi strzelali na oślep.

Naturalnie, wzburzenie zapanowało n ietyl­
ko w  Czernowie, ale także w sąsiednich w io­
skach. D la zapobieżenia m ożliw ym  w ybrykom  
wysłano z K oszyc dwie kom panie żołnierzy.

Taki wypadek pow inien był zaintereso­
wać jiosłów. Pow ażna rozprew a pokazałaby, że 
się nie lekcew aży życia, ludzkiego i że k tokol­
w iek zawinił, zawsze trzeba rzecz zbadać. N ie­
m adyarscy posłowie podpisali in terpelację , k  11- 
rą wniósł Hodzia. Tym czasem  sejm zachował 
się tak, jak g d yb y  zupełnie solidaryzow ał się 
z urzędnikami, żandarmami i hajdukami w 
Czernowie, cboiuaż wypadku nie zbadał To są 
skutki szow inistycznego roznanrętnienia !

Korespondencje,
Wiedeń 31 października. 

(Komunikacya okrętowa między Tryestan a połu­
dniową Ameryką. Skurgi Niemców przeciw mini­

strowi Drowi Forsstowi. Z  obrad komisyi, 
węglowej).

(y). Przyboczna rada przem ysłowa na osta­
tnich sw ych posiedzeniach zajm owała się żyw o 
sprawą zaprowadzenia regularnej kom unikacyi 
okrętowej m iędzy Austryą a południową A m e­
ryką, tj. Brazylią i Argentymą. K raje te pod­
niosły się ostatnim i laty  nadzw yczajnie pod 
względem  ekonom icznym  i nabierają w handlu 
ogólnośw7iatow7ym  coraz większego znaczenia,’t.o 
też nawiązanie z nimi regularnych stosunków 
handlowych przynieść m oże ogrom ną korzyść 
austryackim  przem ysłowcom . Nadto także i 
z tego względu ludność m onarchii odnieść stąd 
m oże niem ały pożytek, że Brazylia jest, jak 
wiadomo, główną dostarczycielką kaw7y dla Eu­
ropy, dla braku zr.o regularnej kom unikacyi o- 
kręcowej m iędzy Austryą a B iazylią , ca ły  im­
port kaw y brazylijskiej koncentruje się w H am ­
burgu i u ham buiskich pośredi ików  muszą ku­
pcy  austryaccy zaopatryw ać się w  kawę. Rząd 
obecny stara się usilnie o częściowe skierowa­
nie eksportu kaw y brazylijskiej na Tryest i 
jak  wuadomo, niedawno pow ołał do życia  gieł­
dę kawową w7 Tryeście. Nadto wszedł w roko­
wania z tow arzystw am ’ okrętowem i, by  skłonić 
je  do zaprowadzenia regularnej kom unikacji

m iędzy Tryestem  a południową Am eryką. Osta­
tecznie wniósł „L lo y d l; do spółki z tow arzy­
stwem „ A ustro-Am ericana“ oArtę, w której o- 
ba te przedsiębiorstwa zobow iązały się przy­
najm niej ośmnaście razy w roku w ysyłać wielki 
parow iec z Tryestu do brazylijskiego portu 
Santos i do Buenos-Ayres i odbyć tyleż p o ­
w rotnych podróży z A m eryki południowej do 
Tryestu, przyczem  podczas podróży zarówrno w 
jednym , jak  i w  drug:m kierunku, zrobiony ma 
być postój w jednym  z portów marokańskich. 
"W zamian za to zażądały oba towarzystw a 
przyznanie im pewunij subwrencyi i udogodnień, 
przewidzianych w7 nowej ustawie o popieraniu 
marynarki handlowej. Oprócz tych  dwóch w iel­
kich tow arzystw  okrętow ych wniosła w osta­
tniej chw ili pewna firma chorwacka z Tryestu 
ofertę, w której również zobow iązyw ała się w y ­
syłać ośmnaście. razy do roku okręt do połu­
dniowej Am eryki. Pom .m o, że firma ta posiada 
w szystkiego trzy  własne okręty, w ięc niew ia­
domo, jakim  sposobem będzie w stanie w ypeł­
nić przyjęte na się zobow iązanie, znalazła ona 
wśród niektórych członków  rady przem ysłowej 
gorących  obrońców , którzy powmływali się na 
to, iż przez zawarcie układu z kom panią 
„L lo y d 11— „ Austro - A m ericana11 wy da się na 
lup zagranicznym  kapitalistom najważniejsze 
inłeresa gospodarcze Austryi. Tow arzystw o bo­
wiem A ustro-A m eruanaL założone zostało ka­
pitałam i niem ieck mi i jest właściwie filią nie­
m ieckiego przedsiębiorstwa „H am burg - Am eri- 
k a “ . Takie towarzystw o z pew nośc;ą nie będzie 
się starało o ekonom iczne podniesienie Tryestu, 
lecz popierać będzie tylko interesa niemieckie. 
Z  drugiej strony jednak nio m ogła też rada 
przem ysłowa doradzać rządow i zaw’arc;a ukła­
du z firmą posiadającą w szystkiego trzy pa­
rowce i dlatego w rezo lu cji swej nie oświad­
czyła  się ani za jedną, ani za drugą ofertą, lecz 
teoretycznie tylko orzekła, iz należy związać 
się z takiem przedsiębiorstwem, k tóre  daje 
największą gw7arancyę, iż kom unikacya odby­
wać się będzie prawidłow o i z p ożytk n m  dla 
monarchii. W obec tego zdaje się, że rząd p rzy j­
mie ofertę „L loy d a a i „A ustro-A m ericana11.

Dzienniki niem ieckie podnoszę coraz g ło ­
śniejsze skarg:- przeciw  m inistrowi handlu dr. 
Forsztowi, że chociaż już jest, jak  to mówią 
na w ylocie, mimo to każdą niem al wolną po­
sadę w podległem  sobie m inisterstwie obsadza 
czeskimi urzędnikami, a w  samych Czechach 
tworzy7 m nóstwo now ych czeskich urzędników 
pocztow ych. Jeszcze przed definitywnem  ustą­
pieniem, chce on, jak  donosi Oesterr. A 7lg. Corres- 
poudens, przeprow adzić narodow ościow y roz­
dział am bulansowych poczt w pociągach kole­
jow ych , co narazi państwo na znaczne w ydat­
ki, a N iem com  przynieść musi szkodę pod w zg ^ - 
dem narodow ościow ym . D otychczas np. w po­
ciągach kursujących m iędzy W iedniom  a cesar­
stwem nicm ieckiem  urzędnicy pocztow i dyrek- 
cy i wiedeńskiej jechali z ambulansami aż do 
granicy7 niem ieckich tym czasem dr. Forszt za­
prow adzić ma tę nowość, że odtąd w iedeńscy 
urzędnicy odw ozić będą pocztę tylko do g ra- 
n icy czeskiej, tam zaś zostaną, zluzowani przez 
urzędników czeskich. Snutkiem tej reform y 
jirzeszło pięćdziesięciu czeskich urzędników po­
cztow ych przeniesionych b yć  ma do nawskróś 
niem ieckiego miasta Ch°bu. Przygotow ania do 
tej reform y prowadzono w największym  sekre­
cie, ażeby nie w yw oływ ać przedwcześnie burzy 
w obozie ni°m ieckim . K ubek w  kubek to sa­
mo, co dr. Forszt w ministerstwie handlu, robił 
swego czasu śp. dr. Kam i w  nrnisterstwie 
finansów.

Ustanowiona przez rząd k om isja  m iui- 
steryalna dla obm yślenia sposobów przeciw ­
działania drożyźnie węgla, pracuje bardzo gor­
liw ie i odbywa codzień kilkugodzinne posie­
dzenie. Podobno kw estya nabycia now ych k o­
palń w ęgla przez państwo jest najżyw iej om a­
wiana, gd yż  większość członków  kom isyi jest 
zdania, że państwo, mając w  swem ręuu zna­
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Girolam o Rovetta.

W .a te r D o S c rc s d
Powieść

przełożyła z włoskiego Karolina Itsinliiszyc/fa.

(Ciąa dalszy).
A  dziecko?... je j syn?... — W idzia ł go w 

ehwui, kiedy7 jeg o  umysł i serce było  zbyt p o ­
ruszone; ais później i to dziecko uprzytom niło 
mu się i dręczyło go równie ja k  wspomnieniłi 
mathi... Matki ?... tak... matki jedjuiie... gdyż 
to nie było jeg o  dziecko !

He razy błysnęła Jerzemu ta myśl okro­
pna, ogień mu twarz zalewał i dzw onił zęba­
mi w dziwnym  nerw owym  kurczu. W  takich 
chwilach nie wzbudzał litości, lecz przestrach.

A le pewnogo dnia przyszło mu do głow y, 
zobaczyć dziecko. Tak. —  Chciał je  widzieć, 
aby szukać na tej tw arzyczce, zaledwo naszki­
cow anej wskazówek prawdy, oskarżenia. W ahał 
się długo, zanim się na to zd ecyd ow a ł: pom y- 
ślanoby, że się on łudzi i kocha je; że myślał, 
iż to jeg o  d z ie ck o 1... N ie... nie!... N ienawidził 
go, ale chciał je  widzieć. K to wie, czy  m e jest 
podobnem  do L a ll i !

Rankiem , bardzo wcześnie przyjechał do 
Santo Fiore. W szystkie okna pałacu by ły  je sz ­
cze pozam ykane. Przeszedł ogród, bramę, otw o­
rzył drzwi, wszedł i kazał Luigię zawołać. 
Spojrzeli na siebie, nio m ów iąc ani słowa; ale 

Luigia zaraz odgadła, dlaczego pan hrabia o 
tyj god smie przyjechał i zaraz zaprow adziła go 
do pokoju, gdzie spało dzieciątko.

K ołyska bardzo bogata, stała w kącie po­
koju, niedaleko okna, przez które słońce weso­
ło świeciło.

D zieciątko spało na boczku, z buzią zam­
kniętą, czepeczek zsunął mu się z głów ki; on 
,ie> w ziął na ręce i podniósł; dzieciątko otw orzy­
ło oczka i zaczęło zaraz krzyczeć. Jerzy utkw ił 
w nie oczy  i długo, długo patrzał, m arszcząc 
czołc... zda wało mu się, że ta głów ka rośnie 
powoli... Miała długie włosy... jasne... była 
Lallą !

W łoży ł je do kołys ci i uciekł z pokoju.
—  Czy pan hrabia zaraz od jeżdża? —  zaw o­

łała za odchodzącym  Luigia.
—  Tak.
—  Pan hrabia nie chce się w idzieć z księ­

żną panią ?... Bardzo jest chora, panie hrabio!... 
Od dwóch dni ju ż  nie wstaje z łóżka.

Jerzy jjrzeszył Lu igio ostrym  badaw czym  
wzrokiem; ona głow ę spuściła i zaczęła płakać; 
pom im o tego nie zatrzym ał się dłużej w Santo 
Fiore.

W róciw szy  do Borghignano czuł się osła­
b iony, serce mu się rozdzierało; jednak by ł 
spokojniejszym . Marya była bardzo chora !... 
Ta nowa boleść, której m ógł się poddać bez 
wyrzutu sumienia, bez wstydu i bez gniewu, 
ogarniała zraniona duszę jego , jak  atmosfera 
ciszy i spokoju.
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Minęło dwa miesiące od śm ierci Lalli, i  ie-
dy pewnego wieczora w Santo F io ie  we wszyst­
kie dzw ony małej wioski pow oli i ponuro ude­
rzono. Od kilku dni w znosiły  się do nieba 
szczere gorące modły, ale w szystko nadare­

mnie ; K siężnie M aryi by ło  gorzej, coraz to 
gorzej. B yła  ju ż  w agoni,. B óg pow oływ ał do 
siebie tę m ęczennicę i ty lko słuchał słabej m o­
dlitw y, która o spokój Go błagała z cichego ło ­
ża boleści.

Szarzało zaledwip; przez szeroko otwartą 
bramę pałacu w jechała zamknięta czarna kare­
ta, która zdawała się b y ć  karawanem i wysiadł 
z niej hrabia Della T alie, chudy, pochylony, 
prawie zupełnie osiwiały; od dw óch miesięcy, 
o lat dziesięć się postarzał. W  pierwszej sali 
na parterze w yszedł naprzeciw  niego l^siąże 
Prosper i on także bardzo zm ieniony i p rzy­
gnębiony i łkając, go uściskał.)

—  Obiedwie !.. Obledwie , w tak krótkim  cza­
sie !... T o  za wiele j . . T o  za wiele!...

Jerzy spojrzał na niego z wyrazem  og łu ­
piałym  i nie powiedział ani słowa.

— Idź... idź... jeżeli chcesz ją widzieć, — i 
książę ręką wskazywał drzwi w ychodzące na 
schody. —  N awet cię nie pozna. Ja tego znieść 
nie m ogę ; jestem  chory ; te ciosy zabijają b ie­
dnego człowieka. — To powiedziawszy, w zdy­
chając i szlochając, rzucił się na fotel, obok 
kom inka stojący.

Jerzy pow oli wszedł na sebody. Tw arz 
je g o  nie zdradzała żadnego wzruszenia; nie 
w ydaw ał się ani wzruszonym , an: zbo la łym ; 
by ł ty lko znieczulony, odurzony. Przeszedł 
przedpokój krok" ;m poważnym , ciężkim , nie 
uważając nawet, że pełno w nim było  klęczą­
cy ch  kobiet, które odm awiały m odlitw y. B y ły  
to siostry S zkoły chrześcijański*j. W  pośrodnu 
nich klęczały nie na posadzce, ale na klęeznikach, 
pani W eronika i pani Oktawia, obie czarno 
ubrane, z m edalikam i k on g reg a c ji zawieszo­

nymi na piersiach, trzyma ją c  książkę F ilotei w 
rękach. W eronika jjatrzała pogardliw ie wokoło, 
przeryw ając m odlitw y energicznem  cicho... prze­
ciągiem , pełnem gniewu, k iedy która z kobiet 
nieco głos podnosiła; ale napom nienie to by­
wało łagodzonc-m przez Oktawię, która pocie­
szała winną, z takim gniewem  karconą, sło­
dkim uśmiechem. Miss D ill zm ęczona siedziała 
w ciem nym  k ą c ie ; don Vinoenzo stojąc po c i­
chu się m odlił, odm aw iając brewiarz.

K iedy Jerzy przechodził przez pok )j, 
wszystkie kobiety  p o w L d ły  za nim oczami, a 
ta postać jego, to ponure widm o nieszczęścia, 
zdało się podw ajać gorącość ich modłów,

Miss D ill zobaczyw szy go, chciała wstać 
i pójść naprzeciw  niego, aio się zatrzym ała i 
sk uieniem g łow y  zawołała don Vincenza.

—  Czybyśoie nie uważali za stosowne, o j­
cze, — rzekła po cichu — pom ów ić o tern z 
hrabią Jerzym  ?

— Bądź pani spokojna, miss D ill, już pan. 
powiedziałem , że to książę Prosper nakłonił 
księżnę do zrobienia, testamentu, i o pani w 
nim pamiętano.

— Nie chciałabym , aby się stało tak. jak 
tamtym razem. Nawet żadnej pam u^k:!... A  je ­
dnak hrabina tak wiele mi zawdzięczała.

—  To »a  nic s;ę nie zda, powtarzam. Teraz 
to, co się stało, już się nie odstanie. A  zresztą 
powiadf ją, źe pan hrabia na w pół zwaryow ał.

Tym czasem  hrabia Della T a lie  przeszedł 
przez ca ły  szereg ciem nych pokoi, idąc ku 
czerwonawem u światłu, które w głębi widać 
było.

K iedy  doszedł do progu pokoju  Maryi, 
zatrzym ał się. W ted y  twarz jego zdała się o-

źyw iać i oddech je g c  stał się przyśpieszony, 
Nena koło drzwi szlochała, don G regorio m o­
dlił się v/ nogach łóżka.

Jak tylko Jerzy w drzwiach się ukazał, 
don G regorio wstał, podszedł ku niemu, wziął 
go za rękę, którą swoj ’mi drżącemi diońm 7 u- 
ściskał, i skinieniem g ło w y  wskazał Maryę. 
B iedny staruszek by ł pewny, że to sam Pan 
B óg natchnął Jerzego i sprowadził go  w tej 
chw ili, i usunął się w róg pokoju, błogosław iąc 
mądrość i dobroć nieskończoną,

Pokój był w półcieniu pogrążony, tylko 
mała lampka z pod ciem nego abażuru rzucała 
ponure światło na łóżko i -wokoło umierającej.

Posępna cisza, która go ogarniała w m ia­
rę, jak  przechodził szereg zim nych i pustych 
pokoi, pogrążonych w  ciemności, nie zrobiła 
na Jerzym  żadnego wrażenia, ale k iedy stanał 
przy łóżku Maryi, serce jegn, znieczulone od 
tak dawna, gw ałtow nem  wzruszeniem uderzyło.

Marya, zanim go zobaczyła, przeczuła go. 
Od kilku już minut chora uważnie zdawała się 
czegoś szukać w tern różowawem, niewyraźnem 
świetle, wśród głębok ich  cieni.

Szukała, czekała Jerzego. Marya z wrażli­
wością um ierających posłyszała turkot powozu, 
słyszała zbliżające się kroki Jerzego, a pra­
gnienie ujrzenia go jeszcze po raz ostatni, no­
wego tchu jej dodało, nowej siły, obudziłc ży ­
we pragnienie światła, i żal, pierwszy i ostatni 
za uchodzącem  życiem.

(Dokończenie nastąpi).

Brzytwy własnego w yrob u : s z w n | c a r s k i e ,  n ts g !elskle i sollngeńskie.
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czną część p rod u k cji węgla, m ogłoby skute­
czniej niż wszystkim i innym i sposobami w p ły ­
wać na obniżenie jeg o  ceny. Brane jest także 
w rachubę wydanie ustawy, dającej w pe­
w nych w ypadkach m ożność ekspropryacyi p ry ­
w atnych kopalń węgla.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 2 listopada. 

(Fałszywe doniesienie. — Sprawa Towarzystwa 
ratunkowego. — Spirytus denaturowany. —  Miej­
ska galery a obrazów. —  Propozycya rzeżnikóiv.\— 
Subwencya na Dom akademicki. —  Powiększenie 

bmrokrai yi miejskiej).
Na wstępie onegdajszego posiedzenia R ady 

miejskiej p. prezydent zaw iadom i! Radę o w y ­
nikach dochodzeń przeprow adzonych z pow odu 
artykułu Kuryera lwowskiego, w  którym  napi­
sane było, jak oby  w szkole im. Sobieskiego b y ­
ło dziecko stróża chore na szkarlatynę i dyfte- 
ryę, a mimo to szkoła n ietylko nie została 
zamknięta, ale rodzeństwo i rodzice chorego 
dziecka stykali się z dziatwą szkolną. W  tym  
samym artykule powiedziane było, jak oby  dr. 
Rosner wezw any do ow ego chorego dziecka, 
przyszedł dopiero na trzeci dzień. Owóż bada­
nia w ykazały, że dziecko to chore było  na 
zw ykłe zapalenie gardła; zaś co do dra R osne­
ra, nie był on wcale w zyw any do chorego dzie­
cka, a udał się tam tylko na zlecenie fizykatu.

Następnie r. dr. Pisek przedstawił sprawę 
Tow arzystw a ratunkowego, które z pow odu 
braku środków m ateryalnyeh zmuszone jest 
rozw iązać się i przestać utrzym yw ać pogotow ie 
ratunkowe. M ówca postawił wniosek nagły o 
pokrycie z funduszów miasta dotychczasow ego 
deficytu Tow arzystw a i o w ybór specyalnej k o ­
m isji, któraby się zajęła zapewnieniem egzy­
s ten cji temu Tow arzystw u.

W niosek ten poparło kilku radnych. Po 
krótkiej dyskusji, w której podniesiono, iż naj­
w łaściwszym  sposobem zapewnienia egzystencyi 
tej tak pożytecznej instytucyi, b y łob y  je j umia- 
stowienie, uchw aliła Rada wniosek nagły dr. 
Piseka. Potem r. Blum enfeld poruszył sprawę 
uwolnienia spirytusu denaturowanego od m iej­
skiej op łaty  konsum cyjnej. Trzy razy już n- 
chwalała Rada rozm aite rezolucye w tym  
w zględzie, a ostatecznie sprawa no dziś dzień 
nie jest załatwiona. Z powodu op łaty  konsum- 
cy.jaej kosztuje we Lw ow ie litr spirytusu do 
palenia 1 kor. 8 hal,, podczas gd y  w W iedniu  
lub K rakow ie kosztuje ty lk o  52 do 54 hal., a 
w ięc jest o połow ę tańszy, niż we Lw ow ie. R. 
Blum enfeld dom agał się w yboru  ula tej spra­
w y  specyalnej kom isyi i polecenia je j zbadania 
spraw y do 14 dni. Rada wniosek ten odrzuciła 
i uchwaliła sprawę odroczyć do dyskusyi 
budżetowej.

R . Czarnecki zw rócił się do p. w iceprezy­
denta R utow skiego z zapytaniem , ja k  zapatru­
je  się on na świeżo ogłoszoną broszurę w spra­
w ie miejskiej galeryi obrazów, napisaną przez 
archiwaryusza m iejskiego dr. Czołowskiego. B ro­
szura ta w yw ołała bowiem  ostrą krytykę i na­
w et protesty. P. w iceprezydent dr. Rutowski 
odpowiedział, że słyszał ty lko o m anifestacyi, 
urządzonej prof. B ołoz-A nton iew iczow i przez 
jpgo  b. słuchaczy, a to z pow odu -właśnie poja ­
wienia się owej broszury dr. Czołowskiego. Żaś 
o jakiejś krytyce tej broszury nic p. w icepre­
zydentow i niewiadom o. Co do sprnwy galeryi 
miejskiej, to na jednem  z najbliższych posie­
dzeń R ady będzie sposobność do obszernej o 
niej dyskusyi, gdyż prezydyum  miasta przedło­
ży  daleko idące wnioski dotyczące galeryi. B o­
wiem  miasto otrzym ało św ieżo w  darze od pe­
wnej osoby pryw atnej 400 oryginalnych  obra­
zów, a 40 obrazów  i 700 sztychów  otrzym ało 
jako depozyt.

Z  kolei r. Ihnatow icz przedstawił propo- 
zycyę  korporacyi rzeźników, ażeby stw orzyć 
stałą k om isję  mięsną, złożoną w połow ie z u- 
rzędników magistratu, a w połowie z delegatów  
korporacyi rzeżnickiej. K om isya ta m iałaby co ­
dziennie badać stosunki na targow icy i ozna- 
czać ceny mięsa w jatkach; rzcźn icy zaś obo­
wiązują się sprzedawać mięso po cenach w yzna­
czonych  przez kom isję . Sprawa ta poszła na 
drogę regulaminową. Zaś Rada przystąpiła z 
porządku dziennego do spraw y subwencyi dla 
Dom u akadem ickiego. Referent r. dr. R oszkow ­
ski zaproponował, aby w ypłacić 10.000 koron 
subwencyi, zaś r. B iechoński zażądał podw yż­
szenia tej kw oty na 15.000 kor. R. dr. Pisek, 
wskazując na trudne położenie finansowe na­
szego miasta, sprzeciwił się podwyższeniu kw o­
ty  proponow anej przez referenta; natomiast r. 
dr. Adam  ziżądal podw ojenia je j, to jest w y ­
p łaty  20.000 kor. subwencyi.

R. dr. Dwernicki wskazał na to, że takie 
licytow anie się wzajemne radnych przez stawia­
nie wniosków o coraz to wyższą su bw en cję  
jest bardzo niewłaściwe. Dom  akadem icki bez­
warunkowo zasługuje na poparcie przez miasto, 
lecz wszystko musi m ieć swoją miarę właściwą. 
Na Dom  technicki dało miasto 5.000 kor., dla­
czego na Dom  akadem icki ma dawać aż cztery 
razy ty le ?  M ówca jest zresztą za złotym  środ­
kiem  i proponuje, aby uchw alono wniosek r. 
B iechońskiego z tern, że owe 15.000 kor. mają 
być w ypłacone w trzech rocznych ratach po 
5.000 kor. Rada wniosek ten przyjęła i uchwa­
liła . przytem  nie w ysyłać delegata swego do 
zarządu Dom u akadem ickiego. Po załatwieniu 
tej spraw y przystąpiono do przedyskutowanego 
już przed dwoma tygodniam i powiększenia e- 
tatu urzędników m anipulacyjnych  magistratu 
we wszystkich rangach dla tych  urzędników 
dostępnych tj. od X I I  do Y III. Powiększenie 
tego etatu uchwalono i postanow iono kreować 
fi m iejsc dyetarj-uszy. Ci dyetaryusze będą 
mieli prawo uzyskać dekret i awansować tylko 
pod tym  warunkiem, jeżeli wykażą się ukoń­
czeniem  6 klasy gim nazyalnej; zaś w przyszło­
ści będą się musieli dyurniści wj^kazać ukoń­
czeniem  szkoły średniej.

Na tern o godzinie w pół do 10 wieczorem  
zakończyło się posiedzenie.

Wypadki w Rosji.
W arszawa. D okonano tu rew izyi u publi­

cysty i profesora szkoły handlowej p. Jana 
D m ochow skiego i aresztowano go.

W  szpitalu św. Ducha aresztowano d-ra 
Trapczyka i 3 posługaczy. Aresztowania te są 
w związku ze strajkiem, który został sw ego 
czasu zażegnany przez aresztowanych lekarzy.

W arszaw a. W ybrani zostali na posłów  do 
D um y : z gubernii warszawskiej Grabski, z gub. 
radomskiej Bieliński, z gub. siedleckiej Dymsza, 
z gub. lubelskiej N akonieczny, z gub. p łockiej 
Dunin W ąsow icz, z gub. piotrkow skiej bukow ­
ski, z gub. suwalskiej L itw in , Bułat. Rosyanie 
w ybrali w W arszaw ie posłem Aleksiejewa.

Kielce. Posłem w ybrany p. Jaroński, na­
rodow y demokrata.

Łomża. Posłem  do D um y w ybrany p. H a- 
rusewicz, nar. dem.

Kalisz. Posłem w ybrany p A lfons Par­
czewski, nar. dem.

Petersburg. W  Moskwie w ybrano dotąd 
byłego prezydenta D um y G ołow ina i Makła- 
kowa. W  Petersburgu skrutynium jeszcze nie 
ukończone.

Warszawa. Patrol spotkał na u licy  grupę 
terrorystów, przyszło do walki, dwaj żołnierze 
i jeden z terrorystów  zostali z a b ic i ; inni terro­
ryści uciekli do sąsiednich domów. W ojsk o skie­
rowało na te dom y ogień karabinowy. 32 mie­
szkańców odniosło rany. Podczas rew izyi w tych 
domach aresztowano około 100 osób, w  tej li­
czbie 14 terrorystów.

Helsinyfors. Sejm finlandzki przyjął usta­
wę, ograniczającą handel spirytualiami. Z  po­
wodu tej uchw ały illum inowano wiele domów.

Zja zd  Zw ią zk u  Tom . n auczycieli s zk u t śre dn ich.
W czoraj o godzinie 10 przedpołudniem  roz­

poczęły się w auli uniwersyteckiej obrady de­
legatów wszystkich austryackich towarzystw  
nauczycieli szkół średnich. D elegacye reprezen­
tują 18 towarzystw , m ających siedzibę w roz­
m aitych krajach przedlitawskich. Ponadto przy­
było około 100 gości. R ektor dr. Dem biński w 
roli „gospodarza dom u" pow itał zebranych w 
języku  polskim i niem ieckim . Następnie dyrek­
tor B iły  (z Pragi) obrany z ramienia Zw iązku 
na przew odniczącego, zagaił pierwsze publiczne 
posiedzenie po polsku, po czesku i po niem ie­
cku. M ow y powitalne w ygłosili jeszcze : profe­
sor Tw ardow ski ze L w ow a (po polsku i po  nie­
m iecku), profesor Mendl z Tryestu (po włosku 
i po niemiecku), profesor Ilośić z Lubiany (po 
słoweńsku i po niem iecku) i radzca D w oru p. 
Dem bowski po (polsku i po niemiecku). Na se- 
kretarzj’ Z jazdu w ybrano : pp. profesorów Schu- 
ścika z W iednia, Yaśę z Berna i H om m ego ze 
Lw ow a. Po odczytaniu telegram ów i listów od 
delegatów, którzy nie m ogli osobiście przybyć, 
rozpoczęły się obrady nad pierwszym  punktem 
program u, tj. w kwestyach stanu nauczyciel­
skiego. R e ferow a li: profesor dr. Spitzer z Czer- 
niow iec w sprawie pragm atyki służbowej, dr. 
W agner w sprawie dodatków  pięcioletnich i 
posuwania osób stanu nauczycielskiego do w yż­
szych klas służbowych.

W  dyskusyi, która się potem  wywiązała, 
dom agał się profesor Schuśeik zaprowadzenia 
5-tej rangi dla inspektorów szkół średnich. 
P. dyrektor Gutscher (z LeobenJ dom agał się 
zrównania poborów  nauczycieli szkół średnich 
z poboram i sędziów, dalej dom agał się 6-ego 
dodatku pięcioletniego. Prot. Rum p dom agał 
się zniżenia liczby  obow iązkow ych  godzin na­
uki o 2 po 20 latach, a o dalsze 3 po 25 la­
tach służby.

Następnie delegaci ośw iadczyli się prze­
ciw  przym usowem u noszeniu uniform ów. W szyst­
kie wnioski referentów uchwalono jednogłośnie 
i o godz. I 1/,  zam knięto posiedzenie.

Drugie posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
4-ej popołudniu. Na wniosek przew odniczącego 
uchwalono w ysłać telegram jT do Cesarza, m ini­
stra Marchetta, szefa sekcyjnego K am m ery i 
radzcy dworu Huemera. Przystąpiono następnie 
do drugiego punktu program u: spraw y suplen- 
tów. R eferow ał p. R eichelt z C ieplic i posta­
wił wniosek, aby w ministerstwie ośw iaty u- 
trzym yw ano listę suplentów ze wszystkich kra­
jó w  przedlitawskich. Prof. Tw ardowski propo­
nował dom agać się trzech centralnych lis t: w 
W iedniu, w  Pradze i we Lw ow ie.

Prof. Mendl z Berna podniósł fakt, że li­
czba suplentów rośnie n ieproporcjon a ln ie  w y ­
soko i dosięgła ju ż liczby  wszystkich sił
nauczycielskich. Proponuje u tw orzyć posadę 
zastępcy dyrektora z połow ą liczb y  godzin  nau­
ki i dodatkiem  600 koron rocznie. Oświadcza 
się przeciw  obsadzaniu posad w seminaryach 
nauczycielskich przez osęfby niem ające w y ­
kształcenia akadem ickiego. U chw alono wnioski:
1) A b y  suplentom egzam inowanym  wliczano 
rok próby do lat służby, 2) aby suplenci niee- 
gzam inowani, którzy wysłużą 15 lat, otrzym ali 
od rządu inną posadę, 3) aby wszystkim  su­
plentom przyznano płacę urzędników  X  rangi,
4) aby liczba ich w żadnym  zakładzie nie 
przechodziła 4-ej części liczby  profesorów , 5) i 
aby połow ę lat służby suplentów  nieegzam ino- 
w anycb doliczono do lat em erytalnych, 6) aby 
suplentom egzam inowanym  po 5 latach służby 
przyznaw ano pobory  9 rangi.

W  sprawie posady urzędnika kancelaryj­
nego dla dyrektorów  przem aw iali dyr. Biły', 
prof. Tw ardowski i Sehuścik za utworzeniem  
takiej posady, pp. R eichelt i L offler przeciw  
wnioskowi.

Po długiej debacie wniosek ten cofn ięto ze 
względu na to, że działalność urzędnika nie-pe- 
dagoga w dyrekcyi szkolnej m ogłaby m ieć u- 
jem n y wpływ  na działanie nauczycieli.

Na wniosek prof. Guttm anna uchwalono 
rezolucyę : „Zw iązek  uważa za stosowne, b y  pro­
fesorowie i dyrektorow ie po wysłużeniu ob o­
w iązkow ych lat służby lub osiągnięciu 60-ego 
roku życia  ustępow ali ze sw ych  stanowisk 
W  końcu na wniosek prof. Loefflera uchw alo­
no dom agać się utworzenia posad „lata jących  
suplentów ", czy li substytutów , k tórzyby  zastę- 
pyw ali nauczycieli chorych, dopóki ci ostatni 
nis utrzym ają urlopu lub nie w rócą do służby.

Po kilku pom niejszych w nioskach wzięto 
jeszcze pod obrady sprawę taks egzam inacyj­
nych i na tern zakończono drugie posiedzenie.

*
Dzisiaj o godzin ie 9 zrana rozpoczęło się 

trzecie posiedzenie. P ierw szy zabrał głos radz­
ca dworu p. Dem bowski. Z  polecenia p. N a­
miestnika ośw iadczył on, że p. Namiestnik w ró­
cił właśnie z W iedn ia  i p rzyw iózł od ministra 
ośw iaty serdeczne żjTozenia dla Zw iązku. W ia ­
dom ość przjTję to  oklaskami. Następnie p. Tesar 
z Ołomuńca referow ał w sprawie reform y szkół 
średnich. Sprawa ta stała na  ̂czele wczorajsze­
go porządku dziennego, lecz odroczono ją  na 
dzisiaj w  przew idyw aniu, że ze względu na do­
niosłość tej sprawy dla całego społeczeństwa 
w yw iąże się długa debata, która doprowadzi 
do lepszych rezultatów, jeżeli się będzie cią ­
gnęła bez przerw y. Przew idyw anie prezydyum  
spełniło się. Debata rozpoczęła się od kwestyi 
egzaminu dojrzałości. Po długiej dyskusyi u- 
chw alono dom agać się zupełnego usunięcia 
egzaminu dojrzałości. Zw iązek przyw iduje je ­
dnak, że to nie łatw o da się uzyskać, dlatego 
uchwalił dodatkowo, aby tym czasem , dopóki 
egzam in dojrzałości w ogóle  istnieje, św iadectwo 
dojrzałości zawierało tylko cenzurę ogólną bez 
w yszczególnienia not z pojedyń czyck  przedm io­
tów. Co się tyczy  program u nauki w  szkołach

średnich, to d e lega cja  pow ołała się aa poprze­
dnie uchw ały Zw iązku i postanowiła konse­
kwentnie dążyć do przeprowadzenia tych  u- 
chwał.

Bardzo ożyw ioną dyskusyę w yw oła ł w n io ­
sek nadesłany przez tryesteńskie tow arzystw o 
nauczycieli szkół średnich. W niosek ten zm ie­
rza do usunięcia podziału roku szkolnego na 
dwa półrocza. P. profesor Schuściu podniósł, 
że w razie zniesienia podziału odpadnie w praw ­
dzie praea pisania świadectw  w półroczu i za­
męt, spow odow any zazw yczaj zmianą uczniów, na­
uczycieli i program n naukowego, ale pozostanie 
jeszcze do rozwiązania kwestya, w jaki sposób 
zaw iadom ić rodziców  o postępach uczniów. 
Ostatecznie uznano tę sprawę za niedojrzałą 
do rezolucyi i odroczono rozwiązanie je j na 
czas późniejszy.

Następnie prof. R eichelt z Lubiany refe­
row ał w  sprawie zaprowadzenia instytucyi le­
karzy szkolnych. Tak referent, ja k  i wszyscy 
m ów cy, k tórzy zabierali' głos w dyskusyi, o- 
świadczali się za kreowaniem posad lekarzy 
szkolnych, jednak delegatom  trudno się by ło  
zgodzić co do zakresu działania, jak i należy 
przyznać tym  lekarzom. Prof. Sehuścik sprze­
ciw ia się temu, by  do atrybucyi lekarza szkol­
nego należał nadzór nad hygieną szkolną, gdyż 
jakkolw iek  żaden z delegatów nie przeoczą do­
niosłości h ygieny szkolnej, to przecież pamię­
tać należy, że wszelki nadzór w szkole należeć 
pow inien do atrybucyi dyrektora i nie należy 
dopuszczać do żadnego uszczuplenia jego  kom - 
peteneyi. Lekarz szkolny pow inien b yć niejako 
pom ocnikiem  dyrektora i nie może należeć 
do grona nauczycielskiego. W  tym  duchu uch­
walono odnośną rezolucyę.

Na wniosek przew odniczącego uchwalono 
jednogłośnie w ysłać natychm iast do minister­
stwa ośw iaty telegram  z prośbą, aby do kom i­
syi, obradującej w ministerstwie nad sprawą 
reform y szkół średnich, pow ołał rząd pięciu 
członków , delegow anych przez Zw iązek tow a­
rzystw  nauczycieli szkół średnich.

G racka delegacya postawiła wniosek do­
magania się od rządu lepszego wyposażenia za­
kładów w środki naukowe. O czywiście wniosek 
przyjęto jednogłośn ie i z kolei rozpoczęła się 
debata nad kwestyą opłaty szkolnej. W  związku 
ze sprawą op łaty szkolnej dyskutow ano nad 
tern, jak cenzurow ać pilność ucznia poza do­
mem i o ile nota z pilności ma w pływ ać na 
uwolnienie ucznia od opłaty szkolnej. Ostate­
cznie uchwalono większością głosów  dom agać 
się zniesienia opłaty szkolnej. W obec tego od ­
padła kwestya cenzurowania pilności ucznia w 
celach zaopiniowania o tem, czy  uczeń zasłu­
guje na uwolnienie od opłaty. Przyjęto także 
wniosek mniejszości, aby tym czasowo, dopóki 
opłata szkolna nie zostanie zniesioną, grono na­
uczycielskie decydow ało o tem, którzj’ ucznio­
wie mają składać opłatę natychm iast, a którym  
należy przyznać prawo złożenia opłaty w ter­
minach późniejszych. W  końcu uchwalono do­
m agać się uwolnienia od opłat szkolnych dla 
synów  urzędników, podległych  ministerstwu 
oświaty.

Na tem przew odniczący o godzinie 1-szej 
zamknął posiedzenie ranne. Dalszy ciąg  obrad 
rozpocznie się o godzin ie 4-ej popołudniu. Przed­
miotem  obrad popołudniow ych  będzie : w ybór
delegatów  do krajow ej R ad y  szkolnej w Czer- 
niow cach. stosunek szkoły do sądu (referat 
prof. R eichelts), spraw y "adm inistracyjne Z w ią ­
zku i ewentualne wnioski delegatów. Na tem 
w yczerpie się porządek dzienny Zjazdu, poczem  
nastąpi uczta pożegnalna.

KRONIKA.
Lwów 2 listopada.

W ieczór Tow . Wzaj. Pomocy słuchaczy 
Politechniki. W  roku przeszłym powstało na Po­
litechnice naszej nowe stowarzyszenie, czysto hu­
manitarne, ale przj-tem poświęcone pielęgnowaniu 
w swem gronie naszych rodzimych tradycyj, ata­
kowanych prądami, które teraz uderzają o naszą 
młodzież z zachodu i ze wschodu. Zrazu nieliczne, 
rozwinęło się prędko, posiada już własny lokal — 
tymczasem jeszcze w mieście, bo w gmachu poli­
technicznym dotąd nie otrzymało przytułku, — 
prowadzi kuchnię, utrzymuje czytelnię, gromadzi 
kolegów na pogadanki i artystyczne rozrywki. To 
pożyteczne stowarzyszenie, które zasługuje na ser­
deczne poparcie, urządziło we czwartek swój wie­
czór inauguracyjny, a zaprosiło nań profesorów i 
znajomych z miasta. Dla zaświadczenia o koleżeA- 
skiej łączności Uniwersytetu z Politechniką przy­
był Rektor Uniwersytetu prof. Dembiński, któremu 
młodzież zrobiła owacyę. Po powitalnem przemó­
wieniu prezesa stowarzyszenia p. Brzostowskiego, 
który kreśląc dzieje Towarzystwa, z lekkim smu­
tkiem wspomniał o tem, że ono dotąd nie ma sta­
łego przytułku, lecz się mieści niby w wozie Drzy­
mały, następnie zaś po przemówieniu kuratora To- 
warzj’stwa prof'. Thulliego, który serdecznie zale­
cał, aby Towarzj’stwo zawsze było polskiem w tem 
znaczeniu, iż wszystko powinno robić z myślą o 
Polsce, nastąpił odczyt profesora Uniwersytetu p. 
Grabskiego o*,.idei narodowej". Był to szkic dzie­
jów tej idei w Polsce od czasów poprzedzających 
rozbiory do dni naszych. Szanowny prelegent wy­
kazał, jak samowiodwi narodowa, obejmująca coraz 
szersze warstwy, wciąż się wzmagała, jak chwila­
mi przygasała, chwiała się, mylnemi szla drogami, 
jak w końcu trafiła pod niskie strzechy i jak wre­
szcie jęła spajać wszystkie warstwy cementem po­
czucia, że miłość Ojczyzny, solidarność narodowa 
jest żelaznym obowiązkiem, powinnością przyrodzo­
ną, za której spełnianie nikt nie ma prawa oczeki­
wać żadnej specyalnej zapłaty. Długie, gorące o- 
klaski zaświadczyły o tem, że piękne myśli prele­
genta znalazły żywy oddźwięk w sercach i umy­
słach słuchaczy.

Takie wieczory z podobnymi odczytami oby 
powtarzały się często, bo wtedy młódź nasza po 
skończeniu nauk pójdzie w świat, na trudy życia, 
z takim skarbem podniosłych uczuć, że go nie wy­
czerpią żadne troski, nie rozwieją żadne wichry.

Dlatego właśnie piszemy o tym wieczorze, że 
on był taki dobry. A Wzajemna Pomoc politeehni- 
ków urządzaniem takich wieczorów rychło pozyska 
serdeczną życzliwość publiczności.

Jedenaste gimnazyum we Lw ow ie. Zało­
żone dopiero przed paru laty VII-me gimnazyum 
we Lwowie, w ul. Sokoła, nie było już w stanie 
pomieścić w sw7ych murach wszystkich garnących 
się do niego uczniów i okazała się potrzeba otwar­
cia jeszcze w tym roku jego filii. Dokonano tego 
onegdaj, ze zwykłą w tych razach uroczystością. 
Nabożeństwo dla uczniów rzymsko-kat. obrządku 
odprawił w kościele 0 0 . Karmelitów katecheta 
tego gimnazyum X. Szulz, zaś dla młodzieży ru­
skiej odbyło się nabożeństwo w Wołoskiej cerkwi. 
Nowa filia mieści się w budynku bernardyńskim, 
gdzie było pierwej gimnazyum V, które przeniosło

się teraz do własnego gmachu. Filia ma na razie, 
tak jak i gimnazyum VII-me tylko sześć klas, do­
piero w latach następnych będzie dodana Y II i Y III 
klasa. Kierownikiem nowej filii jest p. Dezydery 
Ostrowski, dotychczasowy profesor filozofii klasy­
cznej w jednem z gimnazjów krakowskich

Ogółem jest teraz v. e Lwowie siedm szkół 
gimnazyalnj ch i cztery filie z osobnymi kierowni­
kami, które poniekąd uważać można za samoistne 
zakładj7, czyli mamy teraz we Lwowie jedenaście 
gimnazyów.

Ustępstwa dla Rusinów. Klub ludowców, 
po odbytej konferencyi z prezydyum Koła polskie­
go, uchwalił, że bez uszczerbku dla narodowości 
polskiej, można zrobić Rusinom następujące ustęp­
stwa :

1) Utworzenie 2 nowych katedr na uniwersy­
tecie lwowskim : dla chemii (dr. Horbaczewski z 
Pragi) i prawa rzj7mskiego, handlowego i wekslo­
wego (dr. Zobków z Zagrzebia).

2) Imatrykulacya w języku łacińskim, zapisy 
zaś i postępowanie dyscyplinarne w7 języku polskim 
i ruskim.

3) Założenie przy rządowej pomocy instytu­
cyi hipotecznej dla włościan (Bank rolniczy o ka­
pitale zakładowym 3.000,000 koron).

4) Subwencya dla Proświty.
5) Uregulowanie kwestyi języka urzędowego 

w gminach.
W łamanie się do Banku. Onegdajszej nocy 

zakradli się do Banku kredjtowego w Przemyślu 
jacyś niewyśledzeni jeszcze złodzieje i zabrali z 
z kasy wertheimowskiej około 12.000 koron go­
tówki. Do kasy dostali się oni w ten sposób, źe 
ją  przewrócili na bok, tylną je j ścianę przebili 
świdrami, blachę rozcięli nożykami 1 otworem ma­
jąc >m kilkanaście centymetrów długości, a kilka 
szerokości, powyciągali z niej gotówkę. Do kanto­
ru bankowego weszli drzwiami glównemi, od któ­
rych kłódki porozbijali. Aby nie zwrócić wcześnie 
uwagi na popełnioną przez siebie kradzież i mieć 
więcej czasu do ucieczki, złodzieje, odchodząc, bar­
dzo starannie zamknęli podwójne drzwi żelazne na 
nowe, umyślnie w tym celu przyniesione kłódki. 
I rzeczywiście kradzież spostrzeżono dopiero około 
godziny 9-tej rano kiedj7 zaczęli się schodzić do 
Banku urzędnicy. W  nocy nikt w kamienicy ha­
łasu nie słyszał, brama od kamienicy była zam­
knięta i nic nie naprowadza na trop złodziei. Tyl­
ko policyant, który pełnił w pobliżu służbę, zeznał, 
że widział około godziny 5-ej nad ranem dwóch 
eleganckich panów z torebkami skórzanemi w rę­
kach, zdążających w stronę dworca kolejowego.

Schwytanie w łam ywacza. W e czwartek wie­
czorem nadeszła do krakowskiej dyrekcyi policyi 
wiadomość z urzędu kryminalnego w Katowicach, 
że przjTtrzymano tam młodego człowieka, który bę­
dzie prawdopodobnie jednym z tych złodziei, któ­
rzy włamali się do kantoru Eibenschiitzów. Zaraz 
w7 nocy wyjechali do Katowic jeden komisarz, je ­
den inspektor policyi krakowskiej, oraz właściciel 
obrabowanego kantoru. Według nadeszłej z Kato­
wic depeszy, do tamtejszego kantoru wymiany 
Hirsohfeldowej zgłosił się we czwartek młody męż­
czyzna i zażądał zinianj7 pruskich i austryackich 
złotych monet, oraz banknotów, których wartości 
nie znał. Właściciel kantoru, powziąwszy podejrze­
nie, polecił aresztować owego nieznajomego. Dwóch 
jego towarzyszy, czekających przed sklepem, zdo­
łało uciec, zmierzając do Rosyi. Pokazało się, że 
aresztowany istotnie jest sprawcą krakowskiej kra­
dzieży. Znaleziono przy nim 3.000 koron w zagra­
nicznych monetach złotych i banknotach, które 
Eibenschiitz rozpoznał, jako skradzione ■ w jogo 
kantorze. Aresztowany podał, źe nazywa się Jan 
Sobolewski, pochodzi z Warszawy. Co do Wspólni­
ków, odmawia wyjaśnień. Za zbiegłymi do Króle­
stwa wspólnikami Sobolewskiego zarządzono po­
ścig. Aresztowany będzie dziś dostawiony do Kra­
kowa.

Ma*ka Marya Bisch, od dość dawna przeło­
żona lwowskiego zakładu Sacre Coeur, opuszcza 
w tj7ch dniach to stanowisko i wyjeżdża do W ar­
szawy, gdzie matki Sercanki zakładają również za­
kład naukowo-wychow»wczy. Z powodu wyjazdu 
matki przełożonej, która wychowała z pożytkiem 
dla ojczyzny i Kościoła cale rzesze zacnych nie­
wiast, panuje wśród rodziców i opiekunów wycho­
wanek zakładu i wśród samych wychowanek ser­
deczny żal, będący wyrazem szczerego uznania i 
wdzięczności za jej pełną poświęcenia i obfitą w o- 
woce pracę.

M acierz Polska. Jako nr. 40 Biblioteki Ma­
cierzy opuściła prasę książeczka, napisana przez 
J. Ciembroniewicza p. t. „Śpiewak Wiesława Ka­
zimierz Brodziński “ . Autor przedstawił działalność 
poety na tle wydarzeń dziejowych, dając obraz ży­
wy, przemawiający do wyobraźni i uczuoia. „W ie­
sława" zamiast streszczać, przytoczył w całości, o- 
patrując jednak tekst stosownemi objaśnieniami. 
Książkę zdobią 3 ryciny, z tych 2, przedstawiają­
ce widoki z Królówki, umyślnie wykonane przez 
p. Stefana Frischa. Cena tomiku 40 hal. (72 stron 
druku).

Progrem  „W esołej herbatki11, która m i się od-
być jutro, to jest w niedzielę o 0 wieczorem w Sokole, 
jest bardzo obfity i zajmujący: A więc będzie naj­
pierw koncert muzyki wojskowoj, następnie pan 
Feldman i p.  Czaplińska odegrają komedyjkę: 
„Mąż pieszczony"; z kolei wypowie p. Nowacki 
„Legendy miłości" Asnyka,’ a pani Gostyńska hu­
morystyczny monolog. Potem odbędzie się tombola 
gospodarska. Do -wygrania są: bażanty, zające, gęsi, 
kaczki, owoce, jarzyny i inne przysmaki pożyteczne.

Bilety po 1 koronie nabyć można w księgar­
niach p. Altenherga i p. Połonieckiego, oraz w cu­
kierni p. Januszewskiej, a wieczorem przy kasie.

Jak się lud zapatruje na żądania stawiane 
przez stronnictwo ludowe. Jednym z postulatów 
stronnictwa ludowego jest zniesienie obszarów dwor­
skich. Chcąc zadość uczynić temu postulatowi, 
usposobiony bardzo życzliwie dla ludu Mikołaj hr. 
Rej7 z Przyborowa postanowił przyłączyć swoje 
obszary dworskie do gminy Głowaczowej i do gmi­
ny Chotowej i xv tym celu wniósł odpowiednie po­
danie do namiestnictwa. Namiestnictwo poleciło 
starostwu w Pilznie zapytać owe gminy, czy nie 
mają nic przeciwko temu? Gmina Chotowa jeszcze 
nie odpowiedziała, a gmina Ołowaczowa oświad­
czyła, że stanowczo sprzeciwia się temu. Na posie­
dzeniu rady gminnej wszyscy radni zgodnie zade­
cydowali, że nie chcą włączenia obszaru dworskie­
go do gminy, a jeden z radnych dodał nawet, źe 
jeżeliby to nastąpiło, to on sprzeda swój grunt 
i wyniesie się z gminy.

Nasuwa się więc pytanie, co mogło owych 
radnych tak usposobić wrogo przeciwko postulato­
wi, głoszonemu przez p. Stapińskiego, jako „wola 
ludu"? Bo obszar dworski żadnem niebezpieczeń­
stwem nie grozi gminie. Wprawdzie będzie miał 
pewną liczbę wirylnych głosów w radzie gminnej, 
ale za to przez opłacanie podatków gminnych od 
całego swojego obszaru wspomoże znacznie kasę 
gminną i wielką ulgę chłopom przyniesie. Okazuje 
się jednak z tego wszystkiego, że te postulaty i 
żądania, które stawia w Sejmie p. Stapiński imie­

niem ludu, są najczęściej wjwobem jego mózgu i że 
lud ani ich nie podziela, ani nawet o nich nie wie.

Konkurs na posadę asystenta chemika miej­
skiego z płacą roczną 2.200 koron i dodatkiem 
aktywalnym w kwocie 720 koron, rozpisuje Pre­
zydyum Magistratu miasta Lwowa. Podania do 15 
grudnia.

Piękny list. X . Ropp, biskup wileński, zrzu­
cony ze stolicj’ biskupiej przez czjmowniczj- rząd, 
wystosował do wiernych swej dyeoezjd za pośre­
dnictwem Kuryera Litewskiego następując}7 piękry 
lis t :

„Od czasu mego wj7gnania i w dzień moich 
imienin otrzymałem od wielu ludzi i instytucyj o- 
znaki współczucia i przychylności, za które, nie 
mogąc każdemu dziękować z osobna, na tem miej­
scu z głębi serca dziękuję.

W  krzyżach i przeciwnościach miejmy to 
przekonanie, że ostatecznie sprawa Boża zwycięży; 
starajmy się być godnymi, aby sprawa nasza przez 
Boga za sprawę Jego uznaną bj'ć mogła, wznośmy 
serca, a Bóg nami opatrznościowo rządzić będzie na 
ostateczną chwałę Swoją i ratuuek nas.

Petersburg, 18 października 1907 r
f  Edward bp. 

Jubileusz Platona Kosteckiego. W  dniu 
dzisiejszym upływ-a 45 lat od chwili, kiedy p. Pla­
ton Kostecki wstąpił iako współpracownik do Ga­
zety narodoicej, której aż do dziś dnia, przez tak 
długi przeciąg czasu służył wiernie swem wytra- 
wnem, rozumnem, a przytem pięknem piórem.

P. Platon Kostecki, dotknięty obecnie ciężką 
chorobą, znajduje się 'w szpitalu powszechnym. Tam 
też wczoraj udała się gremialnie redakcja Gazety 
narodowej i jej grono zecerskie, aby czcigodnemu 
a powszechnie bardzo kochanemu jubilatowi po­
dziękować za trudy dotychczasowe, złożyć mu hołd 
i wyrazić życzenia rychłego powrotu do zdrowia 
i ujęcia znowu za pióro. Imieniem redakcyi prze­
mówił do niego p. Yogl, imieniem młodszych współ­
pracowników p. Baranowski, a imieniem zecerów 
p Merta.

Do życzeń ich i my rłodąjemy swoje. Oby ten 
dzielny pracownik na niwie dziennikarskiej jak 
najrychlej wyzdrowiał i jak najdłuższe lata służył 
jeszcze swem szlachetnem piórem społeczeństwu 
naszemu.

Wczoraj i dziś nadeszły do p. Platona Ko­
steckiego liczne pisemne i telegraficzne gratulac\e, 
świadczące o szczerej djań życzliwości i czci rze­
telnej. Z szeregu ich przytaczamy dziś własnorę­
czne pismo najprzew. JE. arcybiskupa Bilczew- 
skiego, które opiewa: „Najczcigodniejszy Panie Ju­
bilacie! Od chwili, kiedj7 Cię spotkałem i biiż.-j 
poznałem w Welehradzie, nigdy Cię nie zapomnia­
łem, nigdy serdecznie cenić nie przestałem. Niech
Pan Bóg pozwoli Ci jeszcze ilługo używać zdrowia' na
wielki pożytek sprawie publicznej. Proszę też Dro­
giego Pana przyjąć zapewnienie, że ~ Nim będę 
pamiętać w modlitwie. Sługa powolny

f  J ózef B ile znos ki, Arcybiskup. 
Dla uczczenia pamięci śp. Maryi Bariu- 

SÓwnej, przedwcześnie zgasłej przed 22 laty po­
etki, komitet budowy pomnika urządza dziś popo- 
dniu uroczyste zebranie pod jej nowo wzniesior.j m 
pomnikiem na cmentarzu Łyczakowskim, Od K o­
mitetu i od kobiet ma przemawiać panna Bogu­
miła Anc, która też odda pomnik wzniesionj7 ze 
składek publicznych Rodakom. Od młodzieży pol­
skiej kształcącej się przemówi prezes Czytelni aka­
demickiej p. Widomski. Część chóru technickiego 
odśpiewa wieniec pieśni polskich, a na zakończe­
nie publiczność śpiewy religijno-narodowe.

W ybór Dosfa, Daszyńskiego do Rady pań­
stwa. Po długich zabiegach i staraniach udało się 
wreszcie partyi socyalistycznej skłonić jednego ■>. 
posłów, mianowicie p. Regera do złożenia manda- 
tu, w tym celu, aby w jego okręgu wybranj7 zo­
stał p. Daszyński. Jestto okręg gmin wiejskich 
Frysztalc-Bogumin na Szląsku. Ponieważ p. Reger 
złożył już mandat, więc władze polityczne rozpi­
sały tam wybory na dzień 14 grudnia. Owóż ludzie 
poczciwi zakrzątnęli się, żeby przecież nie dopu­
ścić do wyboru człowieka, który podczas całego 
swego pobytu w Radzie państwa nic innego nie 
robił, tylko wygłaszał paszkwile na nasz kraj. 
Trzeoa mu jednak bjTo przeciwstawić kogoś takie­
go, do kogoby lud tameczny czul sympatyę. Oka­
zało się, że takim człowiekiem może być tjdko p. 
Stanisław Stohaudel, będący już posłem do Rady 
państwa i członkiem Koła polskiego, więc zdołano 
go nakłonić, żeby kandydował w tym okręgu, a 
jeżeli zostanie wybrany, to zatrzyma ten mandat, 
a złoży tamten, który piastuje dotąd. Gdyby to 
sią udało, zyskalibyśmy podwójnie, bo nietylko ta­
ki zły człowiek jak Daszjmski nie dostałbj' się do 
Rady państwa, ale nadto w miejsce socjalisty 
wszedłby człowiek, którj-by należał do Koła pol­
skiego.

Podejrzany pożar. Ze Staaislawowa donoszą 
że w jednem z biur tamtejszej dj-rekcyi k  lejowej 
wybuchł tymi dniami pożar, a ogień był tak inte­
ligentny, że niszczył tylko te akta, które potrzebne 
były do wykrycia' nadużyć zaaresztowanego inspe­
ktora Siebauera. Okazuje się tedy, że są na wol­
ności wspólnicy tego pana i że oni to pomagają 
mu w ukrywaniu jego zbrodni.

M ól mączny w młynie parowym Ze Stryja 
donoszą, że wskutek zarządzenia tamtejszego staro­
stwa zamknięto tam wielki młyn parowy Steuer- 
mana z tego powodu, że zagnieździło się w nim 
robactwo, mianowicie mól mączny. Zamknięcie na­
stąpiło na skutek orzeczenia komisjd sanitarnej, 
która mąkę i kaszę z tego młyna badała i za nie­
możliwe do użytku uznała.

W ielka zguba. Lbbel Freilich, handlarz b rj- 
lantów w Krakowie, zgubił tam onegdaj portfel 
z 13 pakietami brylantów wartości 80.000 franków 
oraz z gotówką 9300 koron w banknotach przewa­
żnie 1000-koronowych.

Panna Łopuchinówna — jak telegrafują 
z Londynu —  znalazła się wreszcie. Ni z tego, ni 
z owego wróciła pewnego dnia do rodziców, o- 
świadczyla, że jest strasznie znerwowaną, prosi, 
żeby jej nie pj’ tano o nic, tjdko, żeby jej pozwo­
lono położyć się do łóżka. Rodzice przywołali le­
karza, a ten skonstatował u panny Łopuchinównej 
silną gorączkę. A więc słowo w słowo powTórzjta 
się ta sama historya, co była z br. Zamoj7ską. 
Powtarzamy tedy, że we wszystkich tych wypad­
kach — naszem zdaniem — nie bandyci, są 
winni, ale histerya.

Książę Eulenburg, po tak fatalnym dla nie­
go procesie między Hardenem a Moltkem, czuje, 
że dalej w Niemczech ęgzj-stować nie może, że nie 
mógłby nawet oczu podnieść na ludzi, więc wynosi 
się z Niemiec.A ponieważ proces ów rozgłośny bj7ł 
w całej Europie, przeto wynosi się aż do Afryki. 
Ekspedytorowie otrzymali polecenie przewieść jego 
meble znajdujące się w Wiedniu i w Berlinie, do 
Egiptu.

Okradzenie muzeum. Policya lwowska o- 
trzymała dzisiaj z Reicbenbergu doniesienie o okra­
dzeniu tamtejszego „Północno-czeskiego muzeum 
przemysłowego". Złodzieje włamali się do muzeum 
w nocj7 i ukradli kilkanaście bardzo eennjmh 
przedmiotów. Są to kielichy, dzbanki, kruże i misj7

Jan Wallach i Syn Handel sukna i towarów wełnianych
we Lwowie, Rynek 1. 33 (założony w r. 1841)

Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie I krajowe:
Na ubrania m arynarkowe, salonowe, m yśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, w ierzchy na 
futra, bundy i kostyum y damskie. W ie lk i w ybór sukna czarnego i palmerstonu na palta i ża­
kiety damskie, w elw ety, m eltony i lodeny na liberye w wielkim w yborze. Próbld na żądanie gratis.
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^tystycznie ■wyrabiane z czystego srebra. Rzeczy 
°prócz bardzo wielkiej wartości artystycznej i 

a“}'tkowej, posiadają wartość samego kruszcu na 
10.000 koron. Każdemu, ktoby tylko Ślad 

°czyńców wskazał, zapłaci zarząd muzeum 600 
°r°n nagrody.

t> nC yd“ na scenie krakowskiej. Dyrekcya 
'fu krakowskiego, nie absorbowana wystawia 

oper,Wet
'Ir,

wyłącznie tylko 
na najrozmaitsze

lecz oddana ściśle 
batow i, może się puszczać

^Sperymenta i w dodatku przeważnie jaknajle- 
^ ym  uwieńczane skutkiem. Do takich udafych 
1 i8perymentów należy niewątpliwie wrystawdenie 

agedyi Corneilla „C yd ,f w oryginalnym przekła-
iitle Wyspiańskiego.

Bohater tej tragedyi należy w  połowie tylko 
!*° historyi, a w połowie do legendy i dlatego to 

ciągu wieków ulegał przeróżnym metamorfozom 
^torycznym i literackim. Historya wykazała, że 
?°H Rodrygo, rzeczywiście rycerz wielkiej odwagi 
1 W rzemiośle wojennem wyćwiczony, walczył ko- 
ejuo po stronie Maurów i chrześcijan z równem 

^Wodzeniem, aż wyrąbał sobie prawie niezawisłe 
Mńatewko. Legenda natomiast zrobiła z niego bo­
hatera chrześcijaństwa i Kastylii, pogromcę Mau- 
k>W, wiernego wasala i mściciela honoru ojca.
 ̂ tych pierwiastków legendowych, przeobrażonych 

poetycznie w niezliczonych pieśniach ludowych, 
Czerpali obficie hiszpańscy poeci od X III  wieku, 
kj najnowszych czasów.

Dramaturg francuski Corneille zużytkował dla 
sWojej tragikomedyi dramat Guillena de Castros, 
osnuty na tle życia Cyda, powtarzając żywcem 
prawie jego treść, ale jednocześnie przerabiając 
Don Rodryga na typ francuskiego szlachcica z epo­
ki Ludwika X IV . To też „C jd “ Corneilla jest Hi­
szpanem tylko z nazwiska i ta nowa metamorfoza 
bohatera utrwaliła się w Europie na czas dłuższy. 
Pierwsze francuskie przedstawienie „Cyda11 odbyło 
się w Paryżu w 1636 roku; w 23 lat potem grano 
go po polsku wobec Jana Kazimierza i Maryi Ludwi­
ki. Dzień to był dla Rzeczypospolitej wielce ra- 
dośny. Zwycięsko obchodzono gody odebrania miast 
litewskich od Moskwy, pruskich od Szweda. Przed 
obliczem królewskiej pary i dostojnymi orszakiem 
dworzan i rycerzy, Andrzej Morsztyn, poeta i tłu­
macz „Cyda11, nakazał allegorycznej postaci W isły 
głosić pieśń tryumfalną „za bieg oswobodzony i za 
zdjęte okowy z Torunia, Grudziądza, Malborga**. 
Bohaterską poezją —  bohaterskie święcono czyny.

Przekład Morsztyna był jedynym przekła­
dem „Cydau na obcy język. Niemiecki przekład 
jest o 20 lat późniejszy i tak lichy, że ma jedy­
nie wartość dokumentu literackiego. Tłumaczenie 
Morsztyna natomiast przetrwało do dziś jako dzieło 
literackie człowieka niepospolitej kultury, dużego 
talentu i prawdziwego poety.

Drugi przekład polski (Osińskiego) pochodzi 
z 1820 roku, jest wderny, potoczysty i nie bez pe­
wnego polotu.

Teraz przełożył „Cyda11 poraź trzeei na język 
polski Wyspiański, lecz opracował go zupełnie 
swobodnie zarówno pod względem treści, jak i pod 
Względem poetyckiej formy, zachowując tylko ogól­
ny charakter oryginału. Przytem nadmienić musi­
my, że jak Corneille przerobił hiszpańskiego Don 
Rodryga na francuskiego szlachcica, tak Wyspiań­
ski dokonywał tego przekładu z marzeniem o ja ­
kimś polskim bohaterskim rycerzu Cydzie.

W  tłómaczeniu swojem Wyspiański starał się 
być jak najbardziej treściwym, zachował z dzieła 
0orneillow8kiego tylko to, co uważał za zasadniczy 
fdzeń tragedyi, odrzucił zaś wiele ozdób retory­
cznych, które przesłaniały zarysy głównej postaci:
Lokatorskiego Cydn.    ~

Do jakiego stopnia Wyspiański się streszczał, 
poznać można z następującego choćby przykładu. 
Ote w oryginale Corneille’a (w dosłownym niemal 
■w tej scenie przekładzie L. Osińskiego) rozpoczy­
na się tragedya następującym dyalogiem:

S z i m e n a.
Pociesz, miła Elwiro, tę duszę stroskaną,
Kiedyż nadzieje moje spełnione zostaną ?
Powiedz, co mi ojcowska nakazuje władza ?

E l w i r a .
Wszystko się, pani, z twemi życzeniami zgadza. 
Chętnie nieba nadzieję Rodryga ziściły 
Równie on ojcu twemu, jak tobie jest miły;
I wkrótce świętym węzłem złączeni oboje...

S z i m e n a :
O jakże mi są drogie te wyrazy twoje !
Lecz może sama przyjaźń, mym chęciom życzliwa 
Tak lubą w niepewności przyszłość mi ukrywa: 
Może same domysły serce twoje mylą,
A ojciec mój..

E l  w i r a :
Z nim samym mówiłam przed chw ilą:
Juz on to dawno, pani, z radością postrzega,
Jak się o ciebie Sanchez z Rodrygiem ubiega.

i t. d
U Wyspiańskiego scena ta ogranicza się do 

słów następujących :
S z i m e n a :

W ięc mówił ?
E l w i r a :

Ze się cieszy, 
że wybór twój pochwala, 
że na śluby z Rodrygiem 
zezwala.

S z i m e n a :
W ięc zezwala ?

E l w i r a :
Mówił to, że w Don Ranszu 
godnego ma rywala; 
ale Rodryga więcej 
poważa i szanuje. i t. d.

Przykład chyba dość charakterystyczni'. 
Wedle relacyi pism krakowskich „Cydu w 

przekładzie Wyspiańskiego jest skończonem arcy­
dziełem, a wrażenie, jakie odnieśli widzowie było 
jeszcze spotęgowane zewnętrzną formą sceniczną, 
nadzwyczaj stylowo i artystycznie obmyślaną. Na 
tle dekoracyi będących kopią słynnego obrazu Ve- 
roneza, odbijały nader oryginalnie wspaniałe stroje 
hiszpańskie z X V II wieku, sporządzone wiernie 
według wzorów utrwalonych na cudownych portre 
tach Velasqueza.

Przedstawienie rozpoczęły dwa piękne prolo­
gi: Wyspiańskiego i Morsztyna. Prolog Wyspiań­
skiego rozpoczyna się w te słowa:

W  sali, w zamku, w Warszawie, 
przed Janem Kazimierzem, 
na teatrze, czasu obrad sejmowych, 
odegrano Cyda Iłoderyka.
Król poglądał dokoła.
Miał tam wielu równych jemu prawie, 
którym wieńce na czoła 
Mars przydarzył i rozdał łaskawie.
Patrzą w siebie oczyma, 
bo ich cale tragedya przenika.
A królowa Marya Ludwika —  
a król warzy i mierzy, 
który pośród dostojnych rycerzy 
więcej godzien Cyda Roderyka.
Zm arli. W  Hucisku, w powiecie wielickim, 

zmarł w 78-ym roku życia Adolf br. Lipowski- 
Lipowit.z.

Stan powietrza. T. o godz.7 rano - 2 R. 
w poł. -j-  3 R. Bar. 771. Podnosi się. Pochmurno. 
Wczoraj padał deszcz przez cały prawie dzień. 

Przed cyrkiem.
—  Panie Magenfisz, czy pan by się nie puścił 

z tym balonem ?
—  Nu, na co mnie to?... Ja tam w powietrzu 

nie mam moje dłużniki!

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego w e Lwowie.

Dziś o godz. 7 ,4-ej popołudniu dla młodzieży 
szkolnej „Lilia Weneda“ Słowackiego; w sobotę 
wyjątkowo o godz. 8wiecz. „Opowieści Hotfmana,u 
opera J. Offenbacha; występ Ir. Bohuss i Ign. Dy- 
gasa; w niedzielę o 1 s4 popołudniu „Gałganduch,u 
czyli „Trójka hultajska11; w niedzielę o godz. 7 ,8  
wieczorem „ Halka,“ opera Moniuszki; występ Hel. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i Ign. Dygasa. — W ponie­
działek po raz pierwszy „Ich czworo,u tragedya 
ludzi głupich w 3 aktach przez Gabryelę Zapol- 
ską. —  W e wtorek „Cyganerya„“ opera Puccinie­
go. Pożegnalny występ Ig. Dygasa oraz występ I. 
Bohuss.—-We środę „Ich czworo.u— W e czwartek 
po raz pierwszy „Mefistofeles,“ opera w 4 aktach 
Arriga Boity, występ H. Zboińskiej-Ruszkowskiej 
i A. Dianniego. Partyę tytułową wykona p. Mos- 
soczy, partyę Marty p. Kasprowiczowa.— W7 piątek 
„Ich czworo11. —  W  sobotę popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej „Otello11 z p. Żelazowskim; wieczo­
rem _Mefistofeles“ .

Filharmonia. Podajemy kilka zdań z dzien­
ników francuskich o primadonnie „Sorga11. Inde- 
pendence: „Słońce promienne, które rozgrzewa i
ożywia wszystko. Wiosna południa w całym swoim 
blasku, zjawisko kraju marzeń1*. — Figaro ■ „N o­
wa gwiazda odknta przez impresaria Sehiirmana, 
o której mówi cały Paryż, przybędzie znowu do 
nas po wielkim tournee artystycznem po całej Eu- 
ropie**. —  Le Gaulois: „Wszystkie salony pary­
skie są nią zachwycone. Rozmowa każda zaczyna 
się od słów: „Avez-vous entendu la Sorga ?“ —
La Tribune: „W ielka artystka, której głos robi
cuda, gwiazda, która podbija całą Europę —  pra­
wdziwa królowa —  powodzenie szalone, wywoływa­
nie entuzyastyczne, publiczność w upojeniu, oto bi­
lans pięknego koncertu Sorgi1*.

Repertuar teat'U  miejskiego w Krakowie. 
W  poniedziałek „C yd“ Corneille’a; ,we wtorek 
„Opieka wojskowa,1* komedya Bogusławskiego; we 
środę „Upiory," dramat Ibsena; we czwartek 
„Szkoła11 Kaweckiego; w piątek teatr zamknięty; 
w sobotę „Mściciel,11 dramat Juliusza Gerstmana 
(nowość); w niedzielę popołudniu „Moralność pani 
Dulskieju Zapolskiej; wieczorem „Mściciel11

Colosseum Herm anów od l-go listopada. 
IG Arabów, Hadżi Mohamed Len EJall. —  Les 4 
Farabonis, klasyczne tańcef amerykańskie. — The 
Hinode, cesarscy nadworni artyści japońscy. — 
Nieutuleni w żalu, farsa. — Mówiące i śpiewające 
Żywe fotografie. W  niedzielo i święta dwa przed­
stawienia: o godz. 4-tej i 8-mej.

Z izby sądowej.
Przem yśl, 31 października. 

(Brutalny napad na dwie kobiety.)
W  piękny dzień sierpniowy, nad w ieczo­

rem, przybyła  do Jarosławia pociągiem  po­
śpiesznym Lr. Zofia Zam oyska z córką K atarzy­
ną, guwernantką je j, panną Fletscher i z po­
kojową. Panie te m iały jechać następnym  po­
ciągiem  do Surochowa, odległego o kilka k ilo­
m etrów, a stamtąd powozem  do m ajątku swego 
W ysocko. Ponieważ na pociąg do Surochowa 
trzeba było czekać dwie godziny, a piękny 
wieczór zachęcał do przechadzki, przeto hra­
bianka zaproponowała, że pójdzie do domu 
pieszo z guwernantką, na co się je j matka 
zgodziła. K iedy  panie te doszły do Surochowa 
zm ierzch ju ż  zapadał. D ow iedziaw szy się, że 
pociąg  od Jarosławia, którym  jechała hrabina 
Zam oyska z pokojow ą ju ż  był nadszedł i że 
hrabina wsiadłszy, do oczekującego na nią po­
wozu, odjechała ju ż  do domu, ruszyła hrabian­
ka ze swą guwernantką znowu pieszo do W y ­
socka, jakkolw iek  obie b y ły  ju ż  bardzo zm ę­
czone. W tem , w chw ili, k iedy się znajdow ały 
w  m iejscu zupełnie odludnem, zaszedł im drogę 
jakiś m łody parobek, ch w ycił hrabiankę silnie 
za ramiona i ściągnął ją  do przydrożnego ro­
wu. Napadnięta broniła się, b ijąc zbrodniarza 
po twarzy, równocześnie zaś towarzyszka jej 
rzuciła się także na napastnika, odryw ając go 
od hrabianki. Obrona poskutkowała, bo napa­
stnik puścił hrabiankę, rzucając się w zamian 
na guwernantkę. Oswobodzona hrabianka po­
częła uciekać, a tym czasem  Hrebeniuk pochw y­
ciw szy guwernantkę, przew rócił ją  do rowu. 
Podczas borykania się z napastnikiem, przy­
szła napadniętej m yśl zaproponowania mu 
okupu, na co ten się zgodził. A ngielka oddała 
mu całą gotów kę, jaką miała w portm onetce, 
t. j. 30 koron i w tedy Hrebeniuk puścił ją  
wolno.

R zecz prosta, że gdy  ledwie żyw e z prze­
strachu kobiety dobiegły  do domu i opow iedzia­
ły  rzecz całą, zrobił się wielki alarm. Poruszo­
no wszystkie sąsiednie posterunki żandarmeryi, 
która spisała się tak dobrze, że ju ż nazajutrz 
miała w swych rękach napastnika. B y ł to 27-le- 
tni zbydlęcony zarobnik, H aw ryło Hrebeniuk.

Dziś właśnie odpowiadał on za swą zbro­
dnię przed tutejszym  sądem. Skazano go  tylko 
na cztery miesiące więzienia, obostrzonego co 
tydzień twardem łożem  i ciemnicą. K ara tak 
niesłychanie łagodna za rabunek na drodze pu­
blicznej w yw ołała ogólne zdziwienie.

kaset z intarsyami. Obie te kolekej-e liczą ra­
zem 70 sztuk.

Przedm iotów  ofiarow-anych przez dra K o­
złow skiego jeszcze galerya miejska nie objęła 
w posiadanie, a raczej w depozyt, a to z po­
wodu następującego nieporozum ienia: p. K o ­
złowski przenosząc się obecnie do W iednia  i 
zw ijając mieszkanie swoje we Lw ow ie, kazał 
rzeczy te zapakować do trzech w ielkich skrzyń 
i polecił pewnej tutejszej firmie spedycyjnej, 
aby skrzynie te odstawiła do G aleryi miejskiej. 
Firm a ta jednak odstawiła je  do mieszczącego 
się w tym  samym gm achu Tow arzystwa Sztuk 
pięknych, które oczyw iście skrzyń tych  nie 
przyjęło. W obec tego spedytor, niewiele się na­
m yślając, odesłał je  do W iednia do p. K ozłow ­
skiego. Posyłka ta jednak będzie telegraficznie 
w drodze wstrzymana.

Zbiór obrazów ofiarowany przez p. M i­
chała Toepfera obejm uje 400 płócien oryginal­
nych polskich m alarzy współczesnych, a naj­
w ięcej płócien Trusza, Dębickiego, B ratkow ­
skiego i W achtla; liczne są także rysunki T ę ­
py. W  swoim czasie b y ł ju ż  raz p. Toepfer o- 
fiarował miastu część swego zbioru pryw atne­
go; miała to być z jeg o  zbioru część gorsza; 
część lepszą, którą właśnie stanowiło tych 400 
płócien i rysunków zachował by ł w tedy pan 
Toepfer dla siebie. Obecnie ofiarował je  także 
miastu.

Oprócz tym i dwoma zbioram i pryw atny­
mi, które galerya otrzym ała w darze, ma się 
ona w zbogacić jeszcze kilkudziesięciom a obra­
zami, które magistrat nabył z kredytu prze­
znaczonego na system atyczne powiększanie ga ­
leryi miejskiej.

Otóż magistrat nabył za kilkanaście ty ­
sięcy koron 40 obrazów p. Jacka M alczewskie­
go. Z tych 40 obrazów ma b yć kilkanaście od ­
sprzedanych, a dwadzieścia kilka ma pozostać 
w galeryi m iejskiej. Dalej nabył magistrat ró­
wnież za kilkanaście tysięcy  koron Artura 
G rottgera: „Szkolę  szlachcica11.

Oprócz tych  obrazów zakupiono pochodzą­
cy  z lat 70-tych „Portret dam y11 Czachurskiego, 
malarza polskiego od lat około 20 zamieszka­
łego w Monachium. K upiono także kilka sztuk 
portretów  Schweikarta. malarza - portrecisty, 
k tóry w latach około 1850 cieszył się we L w o­
wie wielkiem  powodzeniem . Jak nam donoszą 
— portrety te zostały zakupione od pewmego 
urzędnika magistratu.

Na koniec jeszcze powiększyła się galerya 
miejska o kilkanaście starjmh obrazów pozosta­
w ionych  miastu w depozycie przez niejakiego 
pana Jaworskiego. Obrazy te mają swoją kry­
minalną historyę. M ianowicie przed około trze­
ma laty przysłano je  z zagranicy do ich w ła­
ściciela. Tym czasem  poczta doręczyła fracht 
fałszyw ie jakiem uś czeladnikowi stolarskiemu 
czy ślusarskiemu, który nazywał się również 
Jaworski i nosił to samo im ię chrzestne co 
w łaściciel tych  obrazów. Ów „fałszyw y adresat11 
obrazy te natychm iast sprzedał żydom  za kil­
kadziesiąt reńskich, nie obejrzawszy ich nawet 
tj. sprzedając fracht, a nie obrazy. Policya o- 
brazy te jednak odebrała, a dow cipnego czela­
dnika oddała do sądu karnego. O wóż prawy 
w łaściciel tych  obrazów  złożył je  miastu, jako 
depozyt dla galeryi. Obrazy te mają być dość 
pokaźnej w artości.

Część ekonomiczna.
Wiede.fi. .31 października.

(Z.) Bank angielski podw yźszjd  swą stopę 
procentow ą z 4 7 , na 5 '/tu/ u. Ponieważ spodzie­
wano się powszechnie, że dyrekcya banku an­
gielskiego pójdzie jeszcze dalej, a m ianowicie 
na 6 “/,, przeto wiadom ość o tern, że na razie 
podw yższono stopę eskontu w A n glii „ ty lk o “ 
na 5 7 ,% . w yw arła na giełdach kontynental­
nych bardzo dobre wrażenie i dała nawet im ­
puls do zw yżki kursów.

Obecnie aktualności nabiera kwestya pod­
w yższenia stopy procentow ej także w Austryi. 
Jest ona bardzo prawdopodobna, gd yż  zapo­
trzebowanie gotów ki na ultimo października 
jest olbrzym ie. Obliczają, że cyrkulacya opodat­
kow anych banknotów  w Austryi wynosi dziś o- 
koło 250 m ilionów koron.

Z Budapesztu donoszą, że rząd węgierski, 
chcąc przyjść w  pom oc tamtejszemu targowi 
pieniężnemu, złoży ł w sześciu głów nych ban 
kach budapeszteńskich pieniądze rządowe w su­
mie 19 m ilionów  koron.

Kartel rafinerów cukru zdecydow ał się 
nareszcie obniżyć cenę cukru o koronę na 100 
kilo. Jestto stanowczo za mało w obec spadku 
cen surowego cukru i nadzw yczajnego urodzaju 
buraków tym  roku.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 31-ego 
października.— (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 11-90 do 
12-10, żyto gotowe od 11-10 do 11-30, owies 
obrorzny gotowy od 7-00 do 7-20, jęczmień paste­
wny od 7-00 do 7-50, jęczmień browarniany od 
8-00 od 8-50, groch pastewny od 7-00 do 7-50, 
groch do gotowania od 9-50 do 1Ó-00, bobik od 
6-60 do 6-80, koniczyna czerwrona od 65-00 do 
75-00, koniczyna biała od 45-00 do 55-00, koni­
czyna szwedzka od 65-00 do 75-00.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 55-00 
do 55-25, na termina od 00 ’0i> do 00-00, ekskon- 
tyngentowany od 35-25 do 35-50. Tendencya zwyż­
kowa trwa nadal.

nim czerwoną chorągiew i poczęlę raptownie 
na tym statku w yjeżdżać z portu. Zeby jeszcze 
w yjeżdżali sobie po cichu, to może nie wszys­
cy  zw róciliby na to uwagę. A le oni, wyje­
żdżając, poczęli ostrzeliwać miasto. To bom bar­
dowanie miasta w yw ołało szalony efekt. R oz ­
poczęto natychm iast strzelać do tego statku 
z fortecy, a równocześnie pancerniki: „G ram o­
w e j11, „S ie lin “ i „S ierd ity1*, jukoteź kanonierka 
„M a n d ż u r a 11 puściły  się w pościg za „S k o­
ry m 11, ostrzeliwająe go ze wszystkich swoich 
dział. "W kilka ehwil „S k o ry 11, przeszyty ku­
lami, zaczął tonąć. W ted y  zaw rócił ku brzego­
wi, ale dwunasty pułk artyleryi, stojący na 
brzegu, począł ze swoich dział zm iatać wszyst­
ko, co stało na pokładzie „ Skorego". Zginął 
więc i ten żyd, k tóry  nakłonił załogę do buntu 
i kom endat „S k orego11, i wielu m ajtków, a re­
sztę ujęto i postawiono przed sąd wojenny.

FJAOSES£.&$3E.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze ttż 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zn a czn e  pow iększen ie m iejskiej ealeryi s ziu k i.
Jak z ogóln ikow ej, na czwartkow em  po­

siedzeniu R ady miejskiej, złożonej zapowiedzi 
p. wiceprezydenta R utow skiego (por. sprawoz­
danie z R ady miejskiej) ju ż  wiadomo, ma nie­
bawem galerya miejska zostać znacznie roz­
szerzoną, a to głów nie dzięki daroin p r jrwa- 
tnych osób. Na razie niema jeszcze żadnej 
ofieyalnej w iadom ości o tem, jak ie są te dary 
i jakiem  będzie wzbogacenie mieiskiej galeryi. 
Pryw atnie tydko dow iedzieć się zdołaliśm y, ie  
ofiarodawcami sąpp. dr. W łodzim ierz K o z ł  o w ­
s k i  i M ichał T o e p f e r .

P. K ozłow ski z łoży ł swoją ofiarę warun­
kowo, tj. zastrzegł się, iż pod pew nym i warun­
kami natury zupełnie osobistej może dar swój 
cofnąć. T edy złożone przez niego obrazy, szty­
chy  i przedm ioty uważa miasto na razie za de­
pozyt tylko. Jest to 40 starych oryginalnych  
obrazów przeważnie polskich m istrzów; naj­
większą wartość z pośród tych  obrazów posia­
da portret Stanisława Leszczyńskiego (pędzla 
jednego z m alarzy X V I I I  stulecia). Oprócz tych  
obrazów  jest w zbiorze p. K ozłow skiego 700 
starych sztychów  przeważnie angielskich, oraz 
bardzo cenne dwie kolekcye; jedna kolekcya 
starodawnych kantorków, a druga kolekcya

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU'.
(Depesze poranne).

Praga. P rzybył tu proboszcz Illinka z 
Czernowej, gdzie przed kilku dniami w ydarzyło 
się krwawe starcie m iędzy żandarmami a lu­
dnością słowacką. Na dworcu przy ję ły  probo­
szcza tłum y m łodzieźju "Wieczorem odbyło  się 
na cześć przybyłego uroczyste przedstawienie 
w teatrze, potem  w ieczornica w domu naro- 
dnym. X . H iinka przybył z zamiarem urządze­
nia w w iększych miastach czeskich odczytów , 
w ykazujących  prześladowanie S łow aków  przez 
rząd węgierski.

Budapeszt, Z  Rużom berku donoszą, że 
obdukeya zw łok  ofiar, zabitych  przez żandar­
m ów podczas poświęcenia kościoła w Czerno­
wie, odbyła się onegdaj. W czoraj odbył się po­
grzeb, na życzenie rodzin bez cerem onij k o ­
ścielnych. Bardzo wiele osób aresztowano. 
"Wzmocniono pogotow ie wojskowe. Nędza wśród 
rodzin zabitych jest wielka. Pozostało bardzo 
wiele sierót, między7 innemi siedm ioro w jednym  
domu. "W Czernowie ciągle jeszeze biwakuje 
wojsko. Miasteczko w ygląda, jak  w stanie oblę­
żenia. W śród ludności panuje spokój, ale p rzy­
gnębienie jest powszechne. W  rodzinach, któ­
rych członkow ie •'zginęli w rzezi, rozgryw ają 
się straszne sceny. L iczba osieroconych dzieci 
jest bardzo znaczna.

Wiedeń. K atolick i klub czeski wystosował 
do Piusa X . m em oryał w język u  łacińskim , z 
prośbą, aby papież ze w zględu na zajścia przy 
pośw ięceniu kościoła w Czernowie na W ęgrzech  
przyśpieszył zakończenie procesu kanonicznogo 
x. H linki, oraz wrpłynął w kierunku spełnienia 
słusznych żądań Słow aków  na W ęgrzech, gdyż 
wydarzenia takie, jak  w Czernowie, m ogą w yjść 
na szkodę kościoła katolickiego.

Berlin. Prokuratorya państwa zajęła się z 
urzędu sprawą lir. M oltkego i tow arzyszy, za­
żądała od sądu aktów tej spraw y.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. D o prezydenta miasta przybyła  

onegdaj deputaeya żydow skich majstrów rze­
źniczych  z prezesem rady wyznaniowej d-rem 
Pillesem na czele i przedstawiła, że w obec 
najnowszego rozporządzenia nam iestnictwa rze- 
źn icy  żydow scy mają sklepy zam knięte przez 
całą niedzielę, a nadto ze w zględów  w yznanio­
w ych  przez sobotę i piątek w ieczór i że tak 
długie zam knięcie przynosi szkodę tak m aj­
strom, jak  i robotnikom . G dy prezydent ośw iad­
czył, że rozporządzenia nam iestnictwa zm ienić 
nie może, a m ógłby ty lko  poprzeć p etycyę  m aj­
strów żydow skich o zmianę rozporządzenia, de- 
putacya ośw iadczyła, że rzeźnicy żydow scy 
wstrzym ają się od przygotow ania mięsa koszer­
nego, którego sprzedać nie mogą. AV istocie 
rzeźnicy żydow scy nie przygotow ali w  ostatni 
czw artek mięsa koszernego, tak że ludność ży ­
dowska w niedzielę i poniedziałek nie miała 
w cale koszernego mięsa.

A resztow any w K atow icach  Jan Sobolew ­
ski, jeden ze złodziei, którzy się włam ali do 
kantoru Eibenscłnitzów, b y ł ju ż  zesłany do No- 
womińska i stamtąd uciekł

Wiedeń. Przy dzisiejszem ciągnieniu losów 
państwowych z r. 1860 głów na w ygrana 600.000 
koron padła na los ser. 19.3S1 nr. 7., koron 
100.000 w ygrał los ser. 5.205 nr. 5, zaś 50.000 
kor. sf,r. 10.618 nr. 8. Po 20.000 koron w ygra ­
ły  losy, ser. 1.219 nr. 15 i salt 1.219 nr. 17.

Grodno. AV w ięzieniu w ykryto , że ban­
dyci posiadają jeden rew olw er, naboje i skład 
narzędzi. K raty w  celach rozbójn ików  b y ły  
przepiłowane. "W ykryto też podkop.

Lublin. Na przejeżdżającego szosą w  p o ­
bliżu wsi E lizów ki administratora, m ajątku K o ­
złów ki p. R odakow skiego napadli bandyci w 
celach rabunku. Opadnięty stawił opór, czem 
rozwścieczeni bandyci zamordowaG go.

W arszawa. W ydaw n ictw o gs,zety Naród 
po raz drugi zawieszono.

Na N ow ym  Świecie wśród ■ tłumu prze­
chodniów  zastrzelono p. Borysa Połajektow a, 
w łaściciela m ajoratu Ł ęczno w gub . piotrkow  
skiej. W edłu g  pogłoski zabił go  jak iś  wyrostek, 
którem u jakaś kobieta wskazała przechodzące­
go Połajektowa.

Wyszły z dnik.i i di aVyi-.M w.. >rj<,stk>'w: ksę- 
gai-mm-h podręczniki naukowe pe lajogii P lato V. ReUSS- 
n era  cb> bnrJzo pi ędkbd i kitwej nauki o b cy c h  Języ- 
k ów  w S zk o le  i Dom u b ez  n au czy cie la : NąJ- 
n ow sze  W y p isy  N iem ieck ie  1. ed. z rozliioicm k u- 
w ersaoyjnvm 1 słowincz* leni sic/egółowym 72 ha). — Sa*- 
cnouczek • P olsk o -N iem ieck i, I kurs XXVI te 
yrydnmr 2 4° k. — P olsk o-A n gie lsk i, kin-s I >, w y­
danie XV t« k. 2‘3n, kurs II tri V J-ta ed 3 t>0 k. — A - 
m erykańsk i P rzew odn ik  z wskazówkami dla Enii- 

matów, rozmówkami polsk.-ansifelskiemi, słowniczkiem 
pnltkn-nnerielskim i wymowa )>■ lską I'5(; k. — S am ou­
cze k  P olsk o -F ran cu sk i, I szy kurs, ed. VIII. k. s-6(l. 
P o lsk o -R oa y fsk i l-y aura, VI ta ed. LzOk — Z jr morą 
tych S a m ou czk ów  n**v się niłotzic-ż i os l>y dorosłe 
od s-.rrepo k o n w e rsa cy i, stanowiącej kwint-
e s e n cy ę  ■* ra k i o b cy c h  język ów . — o  nadzwy-
rzHinei ła tw ości, praktycyir-śi-i, użytec/m -B  i i tan iośc i
S a m ou czk ów  R eu ssn era , istnieją'y.h ed r. 18S0,
świadczyć m oże  6 0 0 ,0 0 0  zw o len r .k ów  ,1'go ) p t » i v  i
2,'00 i' eo nrzciów osobisty cli. — Skład główny w K się­
garni P o lsk ie j, A kadem icka  '2a we Lwowie.

C. k u p r z y j .

i l  BUliK SIPOTECZIT
podwyższa

Ostatnie wiadomości.
■ Otrzym any przez nas dzisiaj urzędow y or­

gan K u ryi rzymskiej Osserratore Romano, za­
wiera dekret podpisany przez kardynała wika- 
ryusza Respighi z datą 29 października. W
dekrecie tym  wyznaczona jest klątwa na wszyst­
kich tych , k tórzyby sprzedawali, czytali lub 
posiadali broszurę pod tytułem : „Program  m o­
dernistów, odpowiedź na ąncyklikę Piusa X  
„Pascendi dom ini gregis“ . W  m otyw ach jest 
pow iedziane: „Poniew aż nieznani autorowie tej 
broszury bronią w niej zaw zięcie tych  wszyst­
kich herezyj, które wspomniana encyklika Ojca 
świętego uznała za błędne i szkodliwe nauce 
Kościoła, przeto O jciec św. niniejszym  dekre­
tem rzuca klątwę na autora tej broszury, ja - 
koteż na tych, którzy ją  czytali, kopiowali, 
sprzedawali i innym  czytać dawali. Nadto O j­
ciec św. oświadcza, że dekret ten ma ten sam 
walor, co g d yb y  by ł doręczony ow ym  niezna­
nym  autorom tej broszury11. Dekret kończy się 
poleceniom  biskupom, aby tę klątw ę ogłosili w 
swoich dyecezyach.

*D o jakieg® szału dochodzą rew olucyoniści 
w Rosyi, przekonać się można z następującego 
telegramu, otrzym anego z W ładyw ostoka. Oto 
przed paru dniami, poduszczeni przez jakiegoś 
rew ołucyonistę żyda, m ajtkow ie kontrtorpe- 
dcw ca „S k o ry j11 zbuntowali się, w yw iesili na

H O T E L  FR A N C U S K I.
Przyjechali dnia 2 listopada. "H. Wittman, D. 

Gross i M. Weehler z "Wiednia. W . Nilmeyer z 
Bremy. A. Janisławski z DubDa wołyńskiego. A. 
Kaufmann z Budapesztu. A, Gonczarczyk z Zale­
szczyk. K. Smolnicki z Sołotwiny. Dr. S. Spitier 
z Radowiec. Dr. A. Lebouton i dr. H. Rumpf z 
Czerniowiec. W7. Ruiimtrski i C. Załuski z Borysła­
wia. Dr. J. Goldberg z Czortkowra. O. Schiitz z 
Tarnopola. Z. Krotowski z Podniestrzan. M. Tabeau 
z Zydaczowa.

z dniem 
wkładek

1 go września 
na książeczki

4°|o

1907 oprocentowanie  
w rachunku bieżącym

na 4Vj0
Kwoty do 2000 K. jednego dnia i na jednę 

książeczkę wypłaca bez wypowiedzenia.
Lwów dnia 15 sierpnia 1907.

D y r c L ' ( y r t .

P rzedostatn i tydzień !
Ciągnienie nieodwcdalnlo 9 listopada 1907. 

W ied c . k. L oterya  P o licy jn a
1 los kosztuje 1 kor. P ierwsza główna wygrana

k o ro n  3 ^ . 0 0 0  k o ro n
jftkotęż 2-ga 5000  K. i  3 -cla 1000 K. będij gotówką w ypłaco­
ne za Najwyżsscem zezw oleniem  Jego  c. i  k. Apostoł Mości 
i życzenie w ygryw ającego po strąceni •’ i 0%  znstr eż o no­
g o  poda*ku od w ygianych . LOSY nabyw ać -można w  kan­

torach w jin inny , kołektiuach loteryjnych i tiaflkach 
Biuro C- k- Lcteryi Policyjnej znajduje się we Wiedniu, L, Sr.hot- 

tenring 11. (budynek D yiekeyi Połie-ji),

Dr. Stan isław  G rzesik
o t w o r z y ł  k a n c e l a r i ę  a d w o k a c k ą  

w e L w ow ie , p rzy  ul. P od iew sk ieg o  I. 8 . (obok 
jtlaiu Stnoiki) T e l e f o n  b r .  i 085.__________

Or. Alfred Burzyński
specyalistz. ch o ró b  o cz n y ch  i operator ord 10—’ 2,

s  — fi. L w ów , ul. T eatra lna  7  (u a p rz e c iw  K a te d r y ) .

Or. Eug. Piaseckiego
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Maja 2  już otwarty. Ord. 2— 4 pop.

Rok założenia 1S53.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AfiGOST SCHELLHBEECt k SYS
Lwów, ul. Karolu Ludwika 1

poleca do losowania 2 listopada b. r.
P R O M E S Y

na losy miasta Wiednia po K. 15.50 wraz z stem­
plem, oraz oryginalne losy komunalne wiedeńskie 

w spłatach miesięcznych po K. 20.— 
Wydawnutwo eazety b aowań „Nad/iej.i“. Prenu­

merata roczna 3 40. na prowincji 3.60.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
YTłsdeń 2 listopada.

Marki 117 26, renta majo-wa 95-85, węgierska 
renta koronowa 92'70, akcye: austr. zakł. kredyt 
633 75, węg. zakł. kred. 744 00, anglobanku 282 00 
uuionbanku 530 00, bankvereinu 523‘GO, landerbankr 
412 50, kolei państw. 653 00, lombardy 150.00 jakeye 
kolei Elbetbal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000 00, alpiny 598 50, Rima Muranyi 525’00. prag 
T.  żel. 2629-00, losy tureckie 184 00, ruble 254 00 
Usposobienie: spokojne.

j 0/,, renta rosyjska 1906 r. 86.60.

Budapeszt 2 listopada. (G iełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogram ów ). 
Pszenica na kwiecień 12 '64— 12 65; żyto  na 
na kwiecień 11 83— 1184  ; owies na kwiecień 
8 5 3 — 8 54- kukurudza na maj 7 -26— 7'21. R z e ­
pak na sierpień 17-20— 17'20.. —  O ferty na 
pszenicę : mierne. — C hęć kujona : mierna. — 
Usposobienie: silne. — P o g o d a ; zmienna.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 5 niaja 1307 r. według czasu środkowo-eur^pcj- 

skiego.
P rz y ch o d z ą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * , R.5i *, 7.35, 8 .5 5 , 9.45 
5,'i5, 9.50*.

7, Rzeszowa: 1.10.
Z Poawołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16,

6 40, 10.30*.
Z Podwoioczysk na Rodzamczt;: 7.01, >1.40, 2 .0 0 , 5.15, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 12,20*, 9.05, 2 .2 5 , 3.55, 9.00*.
Z Kołomyi: 10 06.
Ze Stanisławowa: 8,05.
Z Rawy i Sokala: 7.t< , 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 5."0.
Z Sambora:.8-00, 10.80, 1.55, 9.30*.
Z Ławocauego: 7.29, 11.50, 10 5u*.
Z Tncbli: 8.51.
Z Bełżca: 4.50.

O d ch od zą  z e  L w ow a :
Do Krakowa: 12.45*. 3.46*, 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , 6.16“, 

7 .05*, 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczvsk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00* 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzamczu : 6.85, 11 .OS, 2 .32 , 7.34*, 

11 55*.
Do Czerniowiec: 2 .51, 6.19, 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.1?, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 SC*.
Do Sambora: 6,00, 9.05, 4.39. 10.51*.
Do Kołomyi i Żydac.zowa: 2.25.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05.
Do Ławocznego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca : 1 i .06.
Do Stanisławowa, CzorUtows. Huaiatyna: 5.60

tiw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pootągi Docue oznaczone r.ą gwiazdką. Prra nocna 
liczy się cc godz 6 wieczór do 5 mm. 59 rano.
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io starej panny.
CZĘŚĆ DRUGA.

Z a k r ę t y  l a b i r y n t u .

(Ciąg dalszy).
Zaw ołała młodą dziewczynę, którą nazwa­

ła Zuzanną, poleciła je j dopilnowanie sklepu 
i wyszła za oszklone drzwi, o których wspo­
minałam.

Zadow olona, że wszystko idzie podług m e­
go życzenia, weszłam za nią do następnej izby. 
W  porównaniu z tą izbą sklep zdawał się ob ­
szerny ; m ożna się by ło  w nim przynajm niej 
poruszać, tu przeciw nie nie b y ło  miejsca w ol­
nego. Caiy by ł natłoczony różnemi rupieciami. 
Podczas gd y  się rozglądałam  w tych  nagrom a­
dzonych przedm iotach, handlarka ukryła się za 
stosem dużych pudełek kartonow ych, z za któ­
rych  wyszła po chwili, przybrana w kapturek, 
ozdobiony kwiatami. W yglądała  tak dziwacznie,

że om ało nie parsknęłam śmiechem, ale w ido­
cznie była  z siebie zadowolona.

Chwaliła się, że pani B oppert nie odm ó­
wiła je j n igdy jeszcze, gd y  ją  zapraszała do 
siebie i ża teraz także pewną jest powodzenia.

— Biedna kobieta tak nie lubi m ów ić o po­
pełnionej zbrodni, że to będzie prawdziwe dla 
niej szczęście znaleźć się w tak dobrem tow a­
rzystw ie zamiast w  zw ykłem  otoczeniu cieka­
w ych  sąsiadów. N iech pani raczy zająć miejsce.

—  D zię k u ję ; panią B oppert w prow adź pani 
do tego pokoju, bo g d y  tylko mnie pozna, nie 
będzie się obawiać. A  panią uprzedzam, że nie 
można pod drzwiam i podsłuchiwać.

Powiedziałam  to ostro, bo widziałam  wzra­
stającą coraz bardziej ciekaw ość kobiety, po- 
czem ostatecznie ją  wyprawiłam .

Nie podobało je j się to, ale pocieszyła ją  
m yśl o pięciu do’ arach. Spojrzaw szy raz jeszcze 
na nakryty zachęcająco stół, wyszłam. Zostaw ­
szy sama, zaczęłam  przypatryw ać się fotogra­
fiom, rozwieszonym  na ścianie, ale ponieważ 
b y ły  okropne, a ich układ b y ł torturą dla

mego pojęcia  porządku, w ięc zamknęłam oczy 
i zaczęłam  rozmyślać., N iedługo jednak posły ­
szałam kroki w  sklepie, drzwi się otw orzyły  i 
weszła pani B oppert z twarzą, podobną do roz- 
kwikniętei piw onii. W idząc mnie, zatrzym a­
ła s.ę.

—  Jeżeli to nie jest ta pani...
—  Cicho ! proszę zam knąć drzwi. Mam coś 

ważnego do om ówienia z panią.
—  Och ! — zaczęła, wyglądając, ja k by  chcia­

ła się cofnąć. — A le wyprzedziłam  ją . Zam ­
knęłam drzwi, i pociągnąw szy ją za ramię, p o ­
sadziłam w rogu pokoju.

—  N iewiele okazałaś mi wdzięczności.
N ie wiedziałam właściwie, za co ma mi 

b yć  wdzięczna, ale ponieważ za pierwszem na- 
szem widzeniem się wyraźnie powiedziała, że 
zrobiłam  je j łaskę, więc byłam  zdecydow ana 
skorzystał, o ile się da, z tej wdzięczności, by 
zyskać je j zaufani i.

—  W iem  o tem, proszę pani, ale żeby pani 
wiedziała, jak mnie prześladuią ; ciągle to m or­
derstwo i nic w ięcej. Myślałam, że tu będę

m iała spokój, a tym czasem  pani tu jest, i zno­
wu będzie mowa o morderstwie, bo po cóż in- 
negc przyszłaby tu pani ?

—  I  cóż się stanie, jeśli będę m ów ić o niem ? 
W iesz przecież, że jestem  ci życzliw ą, inaczej 
bowiem  nie pom ogłabym  ci tak, wtedy, gdyśm y 
znaleźli ciało tej biednej dziew czyny.

— W iem , proszę pani, i w dzięczna pani za 
to jestem, ałe dotąd nie m ogę zrozum ieć, dla­
czego to pani zrobiła. Czy, żeby  mnie obronić 
przed tą złą polieyą, czy  też pani miała sen 
i ten pan także, bo słyszałam, co on m ów ił w 
czasie śledztwa, i to w szystko tak mi się w  g ło ­
w ie pomieszało, że ju ż  nic nie wiem.

Co ja  mówiłam i co pan m ó w ił?  O czem 
biedne stworzenie m ogło m yśleć ? Ponieważ ba­
łam się okazać m oją nieświadom ość, w ięc tylko 
skinęłam głow ą.

—  Mniejsza o to, cośm y mówili, najważniej­
szą rzeczą jest, żeśm y tobie pom ogli. A  pom o­
gliśm y, prawda ? Polieya  nie odkryła, żeś była  
zamieszana w’ sjrrawę śm ierci tej .komety ?

— Nie, pani, o nie. K iedy  taka poważna

osoba, ja k  pani, powiedziała, że ta kobieta 
weszła w nocy do domu, jakże m ogli oni 
nie w ierzyć. Nie pytali mnie też, czy  wiem co 
innego.

—  Nie —  rzekłam zduimona mojem pow o­
dzeniem, nie okazując jednak z tego zadow ole­
nia i nie myślałam, żeby się pytali. —  Jesteś 
porządną kobietą, pani Bopport, której nie 
trzeba niepokoić.

—  Dziękuję pani bardzo. A le skąd pani wie­
działa, że ona weszła do domu, gdy ja tam by­
łam. Czy pani ją  w idziała?

Nie znoszę kłamstwa, j&k trucizny, lecz 
w  te chw ili musiałam wezwać na pom oc 
w szystkie m oje zasady chrześcijańskie, by  nie 
skłamać.

—  Nie widziałam je j, ale nie zawsze potrze­
buję w idzieć, by  wiedzieć, co się dzieje u m o­
ich sąsiadów.

Jest to prawda, trochę upokarzająca do 
przyznania się.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Hipolit Śliwiński
przemysłowa i budowlana z ogr.

wyrabia i ma w zapasie 

w s w o i c h  f i ih r y k f i c l i  n j r i f b ó w  c e r a m ic z n y  e h

I  Biuro
g ą  k red )

l© £*9

zn i w Rzeszowie.
1) dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską);
2) dachówkę ciągrćętą felcowaną ;
3) karpiów kę;
4) cegłę w szelk i >go rodzaju, ja k  dętą, fasonową, 

układzinową, zw yczajną itd .;
5) dreny i wszelkie inne w yroby  ceramiczne.

Koczna prodiikyca 
10,0Dfl.Q0B sztuk.

^ Tsw ar dbbarewy —  Ceny umiarkowane. ©

Zam ówienia p rzy jm u je :

Spdłki Lwiw, Kadecka fi, nr. lei 528,
Kierownictwo fabryki w Proholyezu i w Rzeszowie, S p ó łka  

kred yto w a budow niczych — l w ó w  H etm ańska 12.
Ń r. .eJ. t i8 6 .

Z najwyższego rozkazu Jego Ces. i Król. Apostoł. M ości

XXXVIII. c. k. loterya państwow a
dla celów  dobroczynnych cywilnych

T Ł o  jedyna w  A ustryi prawnie dozw olona za-
J j U l t U j  Cl lCl| wiera 18.389 w ygranych  gotów ką w  łą ­
cznej kwocie 512.980 koron.

G f o w n a
wygrana 200.000 koron

gotuwką.
Ciągnienie nieodwołalnie 19 grudnia 1907. 

Los kosztuje 4 korony.
Nabywać sa*£a& w OdiiiaJ* P*ń*fc*r©wy«h Lotoryj "Wiednia III. 

Torde e Z*iJamr*tra*ae 7,  w koUktura*h loWryjnych, w trafikach, w ui*ę 
da-ch podatkowych, pocztowych i k © U jo*yh , w kantorach wymiany fltc; 
Plany gry  kaf oj^cy otnym uj* *rati». — Pr*eujłka ]o?ó w wo!n* od oj Juty 
pocufcowej.

C. k. D /r e k c y a  L o te ry jk a  (OdcUki iotor/i p^ńutw.)

K r-  Ola Maci najmilsza zabawka! 
Aby w spokoju

w ybrać najodpowiedniejszą zabawkę
trz.ba ju ż  t a r a  z, z ażą isć od F, A d .  R i c h t e r a  
& C ie ., król. nadwornych i szsinbelańskich dosta­
wców w W i e d n i a ,  I. Operngasse IG, bezpłatne­

go przestania nowego cennika

Mmi inM inionych
i innych pouczających zabaw ek. —

T»n bogato ilustrowany cennik podaje bliższe szczegóły 
o każd i skrzynce i trafnie pomywanym systemie dopeł­
nień, który umożliwia si sts-maorezne pswiększenie k-iidej 

kotwicznej skrzynki budowlanej.

DO
DO

Płótna czysto lniane, stołową bieliznę, 
ręczniki, chustki do nosa, ścierki, szyfony, 
szyrtyngi, płótna bawełniane na każdą 
bieliznę i prześcieradła bez szwu, dymki 
i płótna na kalesony najtaniej sprzedaje

Lw ów , plac Kaphulny 3. 
Losy na sp ła ty  polecamy od 4 bor. 

micsięczaio począwszy. Kupno i sprzeoaż 
efektów i monet. Wypłata kuponów. Wy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzeda! na raty.
Oom B ankow y SchUtz i Chajes

Lwów, pi. Maryecki 7.
B erliń ska  akuszerka mieszka obecnie 

Batorego 1. 3G.

Kredyt osobisty
dla urzędoików, oficerów, nauczycieli, 
itd. .Samoistne konsoreya oszczędnościo­
wo-pożyczkowe Stowarzyezsuia urzędni­
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
warunkami także na dlugoteiminowe sała­
ty ]i'życzek osobiptvch. Ad esr konsorcyj 
podaje bezpłatnie Z ei.tra lle ifung  des 

B eam ten V ere in es ,
Wien, I., Wipplingerstrasse 25. 

W dowa, inteligentna, w średnim wie­
ku poszukuje miejsca do zareądu domu 
u starszego kawalera lub wdowca z dzie 
ćmi tylko w miaście. Zgłoszenia P .st-ie- 
Siante Zofia Nr. 15. Lwów 

Z iem ia łkow skiego  4 , pięć pokoi,
kuchnia, łazienka, wysoki parter — za-

Nowo otworzony

Inagazjin i pracow nia pościeli
po firmą

Kazimierz Skibiński
Lw ów , ul. K opern ika  7.

(długoletniego współpracownika znanej 
firmy J. Schustera).

Poleca własnego wyrobu kołdry od kor. 
b Materace od kor. i4, okładki spręży­
nowe od kor. 30. W kł.dki druciane od 
kor. 22 oraz pierze, włosisń, trawę mor 
ską itp. Zaraz, m przerabia kołdry, mate­
race i wkładki sprężynowe po bardzo ni­

skich cenach.

Masło desero we
codziennie świcie deserowe masło netto 
9 funtów za 9 K. 20. wysyła franco za po 
bruniom pocztcwem. Z& najlep.zą obsłu­

gą ręczę.

A n t o n i  D r o b n e r
Brzesko, Gruiioya

Pierścionki
obrączki iubne, szpilki bukietowe, 
wszelkie w*roi»y złote i srebrne po­
leca Frantuzze.; K w aśniew ski,
plac Halicki 3. Przyjmuje wszelkie 

obstalanki i r*peraoye.

Szewski I rtopcziiiiski
Lwów, Plac BeiLaidyński 1. 8 

M agazyn  bron i p racow nia ru - 
*zni carska.

Polecamy broń lnyśliw.ką,- śiutową i k u ­
lową, oraz wszelkie pizykory łowieckie, 
Reparacje uskuteczniamy t.uio i dokła­

dnie. Ceny nizkie.

;

Z ar7 .id pasieki

Ieoe Mulim
w  Jeziorzanach ad C zortków

w;,syła w 5 cio kilowy h hLszankaob, wszy­
stko oplatnie, — prawdziwy raiód iipcowy 
w cenie 6 ko:v ,<0 hal., a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła ruwnież 
miody pian#, wyszczególnione na kilku 
wystawai b, a to stołswy kasztelański, 
królewski miody pitne owocowe, j»k  Bo- ! 
rówesak, Maliniak, Doreniak, Wiśniak, 
Winogron i»k, Gżyniak i t. d. — w 5-ki- 
lowycb blsszanksch, wszystko oplatnie, ! 
w cenach od 6 kor. 40 bal do G koron 1 

80 bal.
C enniki na żądanie franku .

P  ATESO T  Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

m. G E L B H A U S ,
In ży n ie r i za p rzys iężo n y  rze czo z  aw ca  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k urzędu patentow ego.)     ,S|

l o  450 koron.
Kompletne sypialnie z lustrami i msrmu- 
rątrii im. orzechowe, dębowe, mahoniowe 
i palisandrowe Ogromny wybór mebli sa 
łonowych, jadalń, pokoi męzkich mebli 
giętych i luksusowych ; sofy, otomany, fo­
tele zwykle i rszkiadane. Łóżka mosiężne 
i żelazne, łóżei zka dziecinne, mat .-race 

sprężynowe i druciane 
Największy wybór dywanów, chodników, 

portier, firanek, stór, kap, pledów, koców, 
kołder, materaców, poduszek i l. p.

Prasimy przed zakupnem gdziekoly 
wiek bą ź ła*k >wie zobaczyć przedtem < 
nasze sklaily i porównać ceny. Przy wię-f 
kszych zamówieniach możliwie naidogo | 
dnisjsze spłaty bez podwyższenia cen. 
Włama pracownia uipicernka stolarska i r 
pościelowa — polecają

Jó z e f S c l M t e r  I K a ł . To czysk i
Lwów, ul. 3>go M a ,a  5 .

Handel założony w r. 1789.

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H  0 S p .  lirów, Ryuek 45.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  H E R B A T Y  i K A V v Y
poleca

K aw y  a ro m a ty c z n e  zn a k o m ite  w smaKU '/, k l . p >  Kor. 1 29, 1.50,
2.—, 2.08, z.Ib, 2:H.

Buciki
a m e r y k a ń s k i e  ^

damskie *
K A C !4 .S?N \ V 0 R \  

G E B fiA U C H \ GEBRAUOH

IWillo";/ Pań
1 IPanów używ ają  Feo lin . Broszę 
zapytać swego lekarza, czy Feobn nie 
i"st najlepszym kosmetykiem do pie­
lęgnowania skóry, włos itr i zębów c j- 
bardziej soryszczona twarz i ehropcW 
wate ręce, otrzymują uatyckmiast poi 
użyciu Feidinu delikatny wygląd. Feo­
lin jest przyrządzony z 42 n&jłzlac he-1 
tnisjszycli świtżych ziół — any. m y-' 
dłem. Zaręczamy, że przaz używanie 
Fjolinu zniksją, bezDowrotnie zmar­
szczki z twarzy jak również pryszcz#, 
wypryski i czsranBuość nosa. Feolin 
jsst najleps.yiu środkism do utrzymy- 
mj wanta czystości głowy, dzials wy­
śmienicie przeciw wypadaniu włosów i 
zapobiega tworzeniu jię łupieżu Obo­
wiązujemy się każdemu zwró. ić pie­
niądze, kto z Feolinu nie biłby zado­
wolony. Csna za 1 szt. 1 k., za 8 szt.
2 k, 60, 6 szt. 4 k., za 12 szt. 7 k. — 

ą porto J i I k. 0(1 3 agi wyżej
6u h., zaliczka o CO h. więcsj. Spio- 

wadzsć można od
M . F e łlh  Nachf. Wien 6 B. Ma- 

riakilterstr 45.
Do nabycia, równisż u Piotra llikola- 
scha i sp Medyczna 1 )roguerya. Jakó- 
ba Rscheua dror ; Halinka 18, H, Ru­
bel przedtem Zyim. ROckęr apteka 
pod srelnn orłem, Leszka Śladowskie 

go pl. Kapitulsy 1.

O T Y Ł t Ś Ć
jest zawsze nieniękną i T'rzykrą.

flnaiiłlskie M i a s i  le a
‘Ciąga nicziaisrnie, jest zdrowe i 

jest w smaku przyjemne. Tylko praw­
dziwe z obwiązaniem z łyka do 

nsbysia
Einhornapotheke in W eis

Obfnfitterreich.
1 pakiet 3 K., podw ójny pakiet K . 5.50. 

P ióbka  K . i ’50. I ’orto osobiio.

o  £ J k ,  J ! L

Pierścionki 
zaręczynowe, obrąc.zki, 

B/.pilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

komjdetne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
nbiler, Iwow, Hotel 

Europejski,

'W V  © W V  w

)© G O S © © 0 © 0 © 0 0 <

&  b a u - e r
! 5 p e c y  ’ l n a  f a b r y k a  m o t o r ó w  w g  W i e d n i u .

Filialne biuro sprzedaży:

, AGRARIA“ " e 'S ja . “A0™'»»

poleca:
M o t o r y  na gaz, b e n z y n ę ,  b e n z o l  i r o j» ę ,

=  Urządzenia ssaco-uazowe =---------------  Ł. , 4 - 0  ---------
koszt ruchu na godzinę i konia 11/2 — 3 ba1.

Lokomobile benzynowe z młocarniami
o pojedyńczem i podwćjnem czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młynów.
P ierw szo rzędn y  fab ryka t. - -  I logodne w a ru n k i Zap ła ty -  

C enniki g ratis  i fi-anco. ll

Przeprowadzenia
pat woi'J G i 9 *3«tr,

r«arancya za ca oćć.
1,' włzsnych weiówr mgblowych 

t>»‘.entow.

Cai‘0 i Jeiinek
W iedeń, Schaltenrlng  27 .

Bndapesst, Artny Janos nucs* 94. 
SkUdy do przechowa ia sssbli, 

L w ów , f  o ir lu s z k i  t8 .
Teloion 4i,8.

V 7

Najnow szy
tryumf postępowej kosmetyki!

Konserwuje ^ łeć
i na laje karnacyę naturalną i św ieżą. 

P rzy le g a  znakom icie
i jef-t ju d  gwsrencyą mc szkodliwy. 

Główny skład:

Ito o r a io r . kosm et. Rutornia
we Lwowie S-go Maja. i

K a w l u r m a  A m e r y h a ń s k a
C cdzlenn le  k o n c e rt m uzyki w ojskow ej.

Pocsątek o 9. sc«,dżinie wieczorem. - —    ■" -

Księgarnia Polska
I .n e w ie . i * I .  ik i-.d fe m ic h n  

poleca dzietz pof-^o^.ozne
R E U S S N E R A

do bnrdzo p ;N i ej i nujlatwiejszoi nank,
Obctf- f* Jfzt/kotm, orz nauczyciela,
s ot .ii ieniom rym ow y i kluozem, p. t.

V ABUUdZa!.:
I  ^  P o lsko  • N iem ieck i Kurs l- 

szy R. B.l 0 — kurs II-gi K.. 4.80 
P o is l.o -F ra n c if  ki knrs .-szy 

K.. 8-60, knrs II-g i R . 9-GG.
P o is k o -A n g ie lu k ’ knrsl-ssy E. 2 24, 

knrs II-gi K. 8‘3ó.
P o lsko -R o sy jsk i knrs 1-«ij  K. 4-20, 

knrs .I-gi K. 5‘40.
A m eryk ań s k i Przeufodnik z roz­

mówkami angiolskiom i K. 1 80,

M

można tylko w tedy od uliorób ochro- ®  
nić i w  połowę krótszym  czasie utu- ©
czy ć jeże li się co dzień do karm y ^  
3 łyżki SU1LINU dodaje. Gwarantuję ©  
i płacę w  przeciwnym  razie odszko- ®  

dowanie. ©
©

Dw a razy tyle M L £K A  dają krow y ®
i zawsze jest ono żółte i tłuste i zdro- q
w e jeżeli się do strawy dodaje Vac- ©
cin. AVzmacnia on krow y po ocieleniu ^

i utrzym uje zdrow6 latami. ©
j Puszki próbne ś 6 0  h. —  5  klgr. 6  koron. ^
ó  S k łady: ©
©  Białtt, Thuinkc; Biecz, Górny apt.; Chrzanów, Rwiier drop.; Drohobycz, Wi- ©  
©  słi cki drog ; Gródek, IDscbelcs apt ; Jagielnica, P -ei; spt , Jarosłrw. Kolin ©  
©  apt ; Janów, Baar apt.; Kułymyj« Turzański d fiig ; Krskow, Doskowski apt ; ©
©  lfisuak & Comp. d róg ; Lwów, Ha n ó i og ;  Mikolascb i Sp dn g ; Majdan, ©
©  Kucharski spt.; Nowy Sącz Nowakowski ap'..; Nony Targ, Ossowski urog.; ©  
©  Przemyśl. Schwarz apt.; Stanisławów, Falk drog ; Dąbrowski drop ; Tłumacz, ©  
©  Szank iwski drog ; Plincw, Kalużniac„i apt.; Ustrzyki, Jastrzębski apt j V>iu. ©  
©  niki, Krasuski ajit.; Wiśniowczyjfj P’alber drog.; Żółkli w, Gross apt;  Żuraw- ©  
fcrj no. Larzrock, apt., Żywieo, Kórnicki drog. ©
g©q©s©ogg&©©©© s© ©©e©oe©©e©c ©soe©©©©

i męskie
polecają

7  m  n n ti r\ i t t  n j

H .$
s
» ]

I

w
K il

g
Bt)

sLwów, Hotei Georgcit.

R ząJo w o  $  u p ia w n iou a

siaeralsji;!! s i i i t m jc l i  i . s p e t y a l i  lesa is
pod flrva KB

K .  L IŻĄ C A  I  C H M U R S K I  I
w K r a k e w le ,  u l .  i t r ,  U ertru rZ y  t. 4

wytrwbia pod kootrolą komieyi Przomytłowaj Towarsystwa Lek. Krak po- 
lsŁuna nrzez to Towarsystwo

W o d y  M i n e r a l n e  1
odpowiadająca ckładaiB c W a i u m  is wodo as : & illń 9k le |, G i i i Ó O b - ,
le ra k le j, d e lte i‘ik le | ,  tfic iiy , M aręerilrs iJzkle l HomSiurg, K ia* g

tltigcn , tndziaś ^
5 .P E C Y A I  N IE  L E C Z N I C Z E , jak litową, bromową, jodową, ta liscą, S j 
kwaśną, oraz nerm alne  « r « d y  m inera ine, « przepisu "-oł. Jaw; rkieg

Sprzc î eząitkm. w r^Ukiek drogssrjick.- Ceaaiki na iąduie fraoco.
lów ny skład  41* L w sw a  «r ip len e  J. W ew ló rsk leg o , N

H a lic k a  5 .

Każde naśladownictwo bęazit> karnie ścigane.
* Jedynie praw dziw ym  jest tylko
E A L 3  T R I E R R Y ’ E G O
z zieloną marką ochronną zakonmey. '2 nisłych lnli G jio- 
dwojnyuh llaszek, albo specjalna wielka flaszka z pato.t. 

zamknięciom K. 5.—
T h ie rry ’ago ir.aśc cantyfoliowa

przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecz''- 
niom etc. 2 słoik. K. 3 .6 0  Wysyłka tylko za za iiok  •. lub 

popi-zedniem nadesłaniem pieniędzy 
T e  d w a  ś r u d k l dtwnisw e są  r iu .m - og ń  n ie  J »  O 

na j  e j,sw e t n i .z r d w n , m u.
Zsmówienia adreaow.ć

AlleineclifErBslsam
ws ddf SohiŁunc!ł*A|»U>v>.

S> ŚSi

A.Thlerry in Pregred̂
iii Bohttsch-Ssufrtiî ną.

Aptekarz A THiZ^RY PregLida, kofo R^:,e| Saaerijuup
Apt Di-a Jana P iepea Po ra ty  ń tkiego, apt.. S zym . 

i H aya  i apt. Z . R ucker, A. Lhrbaia we Lwowie. 
Składy we wszystkich prawiu aptekach. Broszury z tysiącami 

oryginalny*b podziękowań gratis i franku.

©  u M r. T . ParasK ovicha
©  apteka nadw. i fabryka Gu- 
©  tern-tein.

(OOCOOOC^OOOOI
P b ln  W ie m  L l c y d ,  B r e m a

(N orddeutscher L loyd , Bremen) 

Ge»e. alr.a Agentura e‘ » ualicył 
yre Lwowie: Pasaż H c u s s n a s ia  9 .

M o n o p o l

H e r b a t a  z  R ^ e z k ą

znana z dobroci od lat 50 ! .. ——
do nabycia w całej Galicyi =  —

Juliusz Grosse : : :
K rakó w , p a łac  Spieki. —

Bszpoći edrd« połączeni.* prz-swswo- 
we, c&ssrńkiml pośpiesznymi, I po- 
 cztow ym l parostatkam i. r = :

Do StanówZ^edn. A m e ry k i :
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Arg-en- 
tyny (Buenos P. ires) Australii;
=  Japonii, Chin etc. =

B ile ty  kolejow e do ka±de| ztacyl Pó łnocnej A m e ry k i.
K a r ty  o k r ę ż n e  d c  ja z d y  „ N a  o k o ło  ś w ia : a “
Wszelkich wrjaćnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Gsteraita apltra Półt. pt. LlayJa ia S ilit
r  =^===S£==  ̂P asu z H atiem a.ina 9 . = = = = =

i o o o c o o o o o o o i
Redaktor oapowi3dziabiy W u c lB W  RSśJSłow ski. Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. Z drukarni K. W m m  j e b .


